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W iedeńsk i  te leg ram  P olitiki oświadcza, że 
” loniesienie Tagblattu o blizkiej d y m i s j i  m i -  

i i s t  r a P r a ż a k a  i że na jego m iejsce ma
* iyć zamianowany ja k iś  nrzędnik, żadnej absolu-
* nie nie m a podstawy.

„ W yświecając wiadomą nam  sprawę dr. Russa
" j  "yob. nr. wcz.) dowodzi P olitik , że o p o j e d n a -  

. j l i u  w e w n ą t r z  C z e c h  mowy już  być nic 
Pize  noże, gdyż naw et Sehm eykal i P lener,  jeżeliby

* ’ , P  odnośnym wnioskiem wystąpili,  zostaliby opu- 
^ 5  .’zeni przez swoich.
. . .  . Członek lewicy, dr. M a g g ,  oświadczył na 

. e jm ihu  re la cy jn y m , że bardzo być m oże ,  iż 
l iw ie liem cy  ja k  z sejmn czeskiego wystąpili,  ta k  też 

Rady państwa w ystą iią. Znowu też jeden  z po­
łów czeskich, p. F isze ra ,  potępiając rozporządzę - 
ie m in is tra  G au ttch a  oświadczył, że klub czeski 
otów osta tecznie prze jść  w opozycję.

rsk i.

wska. P rzed  kilku już m its ią cam i czytaliśmy 
w je j lam ach ,  że ona w laśułe u lega osobnemu, 
ustanowionemu w Toruniu  nad stowarzyszeniami i 
p rasą  polską policyjnemu kom isarjatowi kon­
tro li  specjalnej, k tó ra  dopatrzy ła  się w dwóch 
je j  ar tyku łach  wstępnych, poświęconych sprawie 
Scbnaebelego, obrazy m in is te rs tw a pruskiego. 
W  sku tek  tego wytoczyła toruńska p roknra to r ja  
Gazecie Warszawskiej proces, który się skoń­
czył dwoma równobrzm iącem i, skazn jącem i ją  
wyrokami sądu w Toruniu. Na tych m ia ł  u rząd 
kanc le rsk i  oprzeć zakaz.

C a r  płynąc do K opencag i,  przezięb ił  się, 
i dosta ł lekkich  bólów w lewej łopatce. Mimo to 
w Dauii b ra ł  udział w wycieczce z F redensborgn  
do Helsiugóru, z tam tąd  jednak  już  nie wrócił powo­
zem, ja k  zam ierzał ,  ale osobnym pociągiem kole­
jowym. P rz y rz ek ł  też na 28. zm. przybyć do 
kaplicy w poselstwie rosyjskiem  i z lnstrować s to­
jące w K openhadze wojenne s ta tk i rosyjskie , ale 
m usiał dla bólów reum atycznych  tego zaniechać. 
N atom ias t  wyjechał z rodziną królewską do Nód- 
debo, ale z ręką na tem b laku ,  który ty lko przy 
stole zrzucił. Licowałoby to poniekąd z osta tn ią  
pogłoską o zam acbn na cara, k iedy to donoszono, 
że car od drugiej kuli o trzym ał postrzał w rękaw, 
ale ram ię  je s t  ty lko lekko skaleczone.

_  W yszła  już zapowiadana b roszara  czeska pod 
| B p . : „ W  o p o z y c j ę . *  A utor  je j  bezimienny, 

ikiś  Iskra ,  wzywa naród czeski,  aby przeszedł w 
pozycję przeciw rządowi, s taroczechom , rnłodo- 
zechom i szlachcie, i tak  ko ń cz y : „Z obecnych 

•AfllUieznośnycli stosnuków mnsi s ię ‘wytworzyć n o w e ,  
r o d u  w e  a s m ó i T S i J c z n o  - s f o w i a u -  

k i e s t r o n n i c t w o *  Co to znaczy ?
O sta roczeskiem  stronnictwie powiada Isk ra ,

,  ... ii posiada te korzyść, że strzeliwszy ja k i  bąk 
"  Olityczny, chowa się za nlecy R iegera  Młodo- 

1 1 P rze8i zaś nie są s tronnic tw em , bo me m ają  orga- 
7 P r izacji an i  programu, a p. Edward Gregr, « d r y  
apitaak piornnnje przeciw kościołowi i N iem com, s:am 

w y d d a ł  swoją s iostrę do k lasztoru, i to do nie 
a i S k i e g o .  Narodni L isty  zaś s ą  t y l k o  prywatnym  

j r g a n e m  p. Ju l iusza  Gregra. Pisze wreszcie au- 
n a  o r ; N ies te ty  i w tym  także roku n ikt Czechów 

j) ien ią ie J ^ a b i  do opozycji'. Obecny fe rm en t  w naro-  
ięacy jz i*  czeskim, pmruuowanie l'l9in *taroczeskich 

irzeciw rządowi i nagłe pojednanie między staro-
jaDieŚ młodoczeskiemi p ism am i w Pradze> -  ’ « 7 -
l a p i e f  o . t  t  dj a tum anien ia  narodn ■— posłowie
; UJptvróeą do swoich s ta rych  fo teli w Radzie państwa.
c y c h  ^  ta k  dalej iść nie m oże.“

listB ——
a n e > 1 Słychać, że R a d *  p a ń s t w a  m a wraz
e ry  l i  delegacjam i na 8. październ ika  być zwołaną-
gotóV --------

T e j  jes ien i  u t w o r z o n e  b ęd ą  cztery nowe k o m -  
tak  tpauie p i e c h o t y  b o ś n i a c k o  - h e r c e g o w i ń -  
jne ,  % k i e j ;  będzie ich tedy 24.

do lic  Rozporządzeniem kauclerskiem  zos ta ła  na
i „Sorzeciąg czasn dwuletn i z a k a z a n ą na obszar 

. ,  3 cesa rs tw a niem ieckiego wychodząca w W arszawie 
^ a n pod rygorem  cenzury rosyjskiej G a»M  Warsaa-

iznie

Dzienniki pe tersbu rsk ie  zaprzeczają  wiado­
mości o zjeź Izie c a r a  z c e s a r z e m  W i l h e l ­
m e m .  W e d łu g  berlińskich doniesień jednak  je s t  
ten  zjazd pewnym, jeżeli ca r  w ostatniej chwili 
zam iaru  nie zm ieni.  Do Szczecina przybyła  by 
także cesarzowa n iem iecka .

Z Berlina te legrafu ją  do Starej P ressy: 
„ W ielk ie j  doniosłości polityczoej nie przypisują 
tem u zjazdowi. Uważano by go tylko za dowód, 
że szczwania prasy panslaw istyczuej nie zdolaiy 
zachwiać s ta re j ,  doświadczonej obu dworów p rz y ­
jaźn i ,  a  byłoby to nową poręką u trw alen ia  dzisiej­
szej sytnacji  pokojowej".

Dc Pester Lloyda  te leg rafu ją  z Berl ina, że 
m yluem  jes t ,  jakoby  celem zjazdn było odnowie­
nie upływającej we wrześniu komitywy niemiecko- 
r o s y j s k ie j ; co dc niej owszem, żadnego niem a 
te rm iou . N iem niej też błędne są wywody Natio- 
nalztg. (ob. nr. wczor.).

K i .  B i i m a r k  chce najdalej d. 8. bm. 
przybyć do F r ied n cb srn h e ,  gdzie go hr.  K a i n  o- 
k y odwidzi.

Z A z j i  ś r o d k o w e j  nadchodzą następu­
jące  w iadom ośc i :

Nowoje Wremia  p i s z e : „W ypraw a rosyjska, 
która pod osłoną oddziału kozaków wysłaną zo­
s ta ła  w celach naukowych ao Badachszanu, p rzy­
ję tą  została ,  j a k  donosi perskie pismo Schems, 
w pograniczuem miasteczku ERw ie przez oficera 
ze świty em ira  badaebszańskiego Abduilah-cbana .  
Oficer zaprowadził  następnie wyprawę do rezyden­
cji em ira ,  F a ja sbadu .  W yprawa wręczyła em irow i 
lis t  j e n e ra ł  guberna to ra  turkiestańskiego, w k tó ­
rym  tenże oświadcza emirowi w im ien in  cara ,  że 
w razie podziałn Afganistanu prowincja Badach- 
szan będzie okupowaną przez Rosję, ie  jednakże 
Rosja pozostawi em ira  nadal, u s te ru  rządn .*

W  angielskich kołach politycznych oswajają 
się z myślą, że prawdopodobnie npadek  panowa­
nia A b d u rrah m an a  w A fganis tanie  nie m nsi ko­
niecznie doprowadzić do natychm iastowego kon­
f l ik tu  z Rosją, że owszem kooperacja Anglii z Ro­
s ją  w Afganistanie , mianowicie zaprowadzenie 
condom inium i osta teczne przeprowadzenie po­
dz ia ła  Afganistanu nie należy do rzeczy n iep ra­
wdopodobnych.

W szystk ie  nadgraniczne posterunki perskie  
są zaalarmowane ucieczką E jub  chana.  Anglia 
wyznaczyła 1 milion (czego ?) za schwytanie 
E jub  cnaua.

Z j a z d  k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h  w 
T rew irze  nchw alił  rezolucje, przem awiające za re -
wyzwoleniem kościoła w N iem czech, za za trzy ­
m aniem  dotychczasowej organizacji kato lick ie j 
w Niemczech, tudzież za tw orzen iem  kolonij ro ­
botniczych i s tacyj prowiantowych dla robotników 
pod k ie runk iem  dachowuym.

Między B e l g i ą  i A n g l i ą  odbywa się z 
powodu znanych zajść między ry b ak a m i w O sten ­
dzie bardzo ożywiona wymiaua depesz. Z powodu 
groźnego zachowania się angielskich  rybaków, po­
lecił rząd belgijsk i dla ochrony belgijskich r y b a ­
ków wypłynąć parowcowi „Ville d ’A nvers“ na pe ł­
ne morze.

W e d łu g  dokładnych inform acyj,  należy pró­
by pośredniczenia Anglii między n e g u s e m  A b i ­
s y n i i  a W ł o c h a m i  uważać za zerwane. N e ­
gus oświadczył, że nie bedzie n igdy czynił  p rz e ­
szkód W łochom  w posiadaniu Ma*sawy, me do­
zwoli je d n a k  na rozszerzenie ich posiadłości do 
S ahat i  i U tah.

R z ą d  h i s z  p a ń s k i  układa się z włoskim 
względem założenia s tacji węglowe] dla okrętów 
hiszpańskich na Gzerwonem morzu. 1 ogłoś ci 
0 p o w s t a n i u  w H a w a n n i e  (na wyspie K u­
bie) mają być zmyślone. —  Słychać, ie  v  ® a 
K a r l o s  zrzek ł się p re tenden tn ry  do korony h i­
szpańskie j.

Bprawa bułgarska.
Dwie ważne wiadomości o trzym uje  Pester 

LI. z Berlina i W iednia . Z Berlina zapewniają , że 
A u s tr ja  n ie może narzekać na N iem cy co do sp ra ­
wy bu łgarsk ie j .  Zeszłego roku gorzej jeszcze s ta ła  
s p r a w a , ł  jednak  N iem cy, uczepiwszy się r ąa  
i nóg Rosji, zapobiegły w szelkiemu, n iekorzystne­
mu dla A u s tr j i  i pokoju rozwojowi. Nie inaczej po­
stępują  Niemcy obecnie. I  z W iedn ia  potwierdź iją, 
że Niem cy jeno o tyle zam ierzają  być uprze jm em i 
d la  Rosji, o ile na to in te resa  A us tr j i  pozwalają 
Poza pokojową akcję pośredniczącą nie wysuną 
się N iem cy, i żadnego gwałtownego, jednostron­
nego, wiasnowolnego m ięszania się Rosji w sp ra ­
wy bułgarsk ie ,  którego by A us tr ja  śc ierpieć nie 
mogła, uietylko nie poprą, ale naw et nie pochwalą.

Druga wiadomość je s t  ta, że Porta  jeszcze 
nie zakomunikowała m ocarstw om  propozycji ro ­
sy jsk ie j,  ale j u t  Się mocarstwa nią za jm ują .  A 
opiewa oae tak ,  że E rn ro t  nie byłby wysianym 
przez Rosję ja k  Kanloars,  ale że byłby przez 
P o rtę  zamianowany i wysłany z dodaniem  komi­
sarza  tureckiego, za przyzwoleniem mocarstw . 
Do tego m ia łaby  prawo łTurcja, i ten le g a ln j  
jwnrnY rw ts •uvL.4c-1"
dza na ten projekt ,  więc le i  nie potrzebują i nie 
m ogą zgodzić się nan  m ocarstw a, i w tym 
względzie -  ja k  zapewniają z W iednia —  nie ma 
mowy o ja k iem ś  rozpadnięcin się mocarstw  na 
grupy. W szystko  zależy od Bułgarów sam ych ; 
jeże li  przyjdzie tam do sku tkn  rząd regu la rny  
i książę się u trzym a,  to Bułgarzy m ogą sobie być 
spokojni. .

Stara Preese pisząc o pogłosce, żn Rosja za­
niechała m yśli  wysłania E rn ro ta  do B nłgarji  jako 
re jen ta ,  i chce go wysłać tylko jako  a jen ta  dy­
plomatycznego i spodziewa się zezwolenia m o- 
ca rs tw  na to —  dodaje:: „Nie powiedziano je d n a k  
na czem Rosja rzekom e nadzie je  swoje opiera 
Koniec końców, będzie się mnsiała Rosja z rezy­
gnacją ograniczyć na dalszem  czekanin.*

F rancusk i a je n t  zawiodomił Naczewicza, iż 
w skutek  instrukcy j 3wego rzą au  opuszczę Sofię 
i porncza zała tw ianie spraw  bieżących sekre tarzo­
wi legacyjnemn, p. Lanelowi.

K om unikacja  dyplom atyczna drogą na Buł- 
g ar ję  m ia ła  zupełnie  ustać, cc nie bardzo je s t  
prawdopodobnem.

Książę nadał Mntknrowowi wielką wstęgę or- 
dern  A leksandra .

M etropolita K lem ens  uspraw ied liw ia ł się, iż 
w skntek  niedyspozycji nie mógł wziąć udziału 
w obiedzie dworskim, danym  dla wyższych urzęd­
ników i duchownych.

Na grancy serbskiej ruch się wzmaga, rząd 
bu łgarsk i  przedsięwziął z tego powodu energiczne 
środki.

Pogłoska, jakoby ks. F erdynand  zam yśla ł  
wybrać się w podróż do dworów europejskich, je s t  
widocznym wymysłem, i to bardzo dziecinnym.

Głównie chodzi obecnie w spraw ie bu łga r ­
skiej o utworzenie się nowego m in i s te r s tw a ; w 
tym  względzie nadeszły różne surzeczne wiado­
mości z dwóch dni ostatnich, k tórych nie powta­
rzam y. To je d n ak  je s t  już widocznem, że S ta m -  
bnłów, M ntkurów  i Żiwków zdecydowali się p rzy­
łożyć do tego —  o czem  wątpiono —  więc sp ra ­
wa ta  rychło zapewne załatwioną zostanie.

Wystawa krajowa.
Wczoraj otwarto wystawę krajową w 

Krakowie. Po świetnym sukcesie, jakim  się 
cieszyły wystawy we Lwowie i Przemyślu, 
uależy się spodziewać, że i wystawa krakow­
ska da pełny obraz usiłowań kraju w zak re ­
sie rolnictwa, przemysłu i sztuk pięknych, i 
obudzi tern samem powszechny in teres.  I n i ­
cjatorowie wystawy poszli na przebój przeciw 
licznym głosom, ostrzegającym, że rok n i ­
niejszy nie sprzyja wystawie, a os trzegają­
cym „w najlepszej wierze®, jak  to skonsta­
tował Marszsłek krajowy, który także zrazu 
urządzeniu wystawy ju ż  w tym  roku był 
przeciwny. Prezes wystawy zaznacza też 
z właściwą sobie otwartością, że wystawa 
powstała „w trudnych  bardzo okolicznościach", 
p rzestrzega niejako, że z wyjątkiem sztuki 
polskiej, k tóra kwitnie —  „ i  nie dziw, bo 
sztukę rodzi siła żywotna i boleść* —  działy 
rolnictwa i przemysłu przyjąć należy z 
uwzględnieniem niekorzystnych waninków, z 
jakiemi cały kra j szczególniej tem i la ty  miał 
do walczenia —  i wzywa pięknem słowem, 
aby kraj sądził wystawę „sum iennie i rozu­
mnie, z miłością ale surow'0 , *

I  myśmy ł y l i  przeciwni urządzaniu  wy­
stawy ju ż  w tym roku, gdyżeśmy sądzili, że 
bieduy kraj więcej będzie m usia ł  wyłożyć na 
t e r  popis, niż zeń korzyści wyciągnie. Lecz

większą, korzyść i naukę is to tną ,  wolną od 
b lag i i tak  szkodliwego dla Polaków przece­
n ian ia  s i ł  własnych. Przestańm y udawać, że 
mamy przemysł, a zabierzmy się is to tn ie  do 
wytworzenia s ilnych jego  początków^ — prze­
s tańm y mówić pięknie o rolnictwie i przewa­
żnie rolniczym kraju, a zakaszmy rękawy i za­
bierzmy się na serjo do p ługa  i chodowli bydła 
wedle dzisiejszych tak  bardzo zmienionych wa­
runków —  i niech nam  obecna wystawa ja k  
najskuteczniej do tego dopomoże.

Co do szczegółów wystawy odstępujemy 
głos naszym sprawozdawcom, prosząc ich 
więcej o „miłość niż surowość®, a przede- 
wszystkiem o prawdę i obywatelską n ieza­
wisłość.

Kraków d. 1. września.
( A )  Mamy szczęście. Opatrzność cznwa nad 

nam i.  T ruchle liśm y, że trzeba będzie łódkam i 
przeprawiać się na Bionia i zwalczać dzikie za >ę- 
dy wzdętej deszczam i Rndawy —  a tu  jakby na 
komendę p. Jaknbowskiego, Świeci od kilku dni 
słońce, niebo niepokalane, pogoda najwspanialsza. 
R uszam y więc świeżo żwirowanemi ścieżkami przez 
Błonia, i je ś l i  nam  czego jeszcze żal, to chyba

tego, że n iem a cieniu drzew, gdzieby się można 
nkryć przed zby t  na tarczyw em i prom ibniam i. 
Lecz któż g rym aśn ikom  dogodzi?

Sadząc po auielsko nastrojonym tonie upo je ­
nia , j a k im  odznaczają się o rg a n a ,  o trzym ujące 
rozkazy z pod Baranów i z pod K aw ki,  możnaby 
dopraw dy  podejrzywać, że „rządząca* o a r t ja  k r a ­
kowska popełniła coś bardzo krym inalnego . Mi- 
mowoli domyślasz się, że puszczono ja k ąś  kolosal­
ną blagę, kiedy ta k  wiele mówi się o „pow ażnym  
popisie sił* produkcji rolnej i p rzem ysłn  itd. i td .  
Tym czasem  zrobiono is totnie wiele p o ży tecznego ; 
i szkoda tylko, ie  skrom ny e fe k t  pożyteczności 
psują zbyt gorliwi heroldowie przesadnem  t r ą b ie ­
n iem , że stało się coś tak  m ouum enta luego , cze­
go jeszcze św ia t  i keronn p o ls ia  nie widziały .

B ądźm y trzeźwi i chodźmy na plac wystawy.
W iecie już ,  że wystawa dzieli się na dwa 

główne działy : na dział sz tuk i polskiej od r .  1860 
do dzisiejszych czasów, urządzony we wszystkich 
salach pierwszego p ię tra  Sukiennic ,  w połączeniu  
z wystawą muzyczną, archeologiczną i kościelną —  
oraz dział rolniczo-przemysłowy na Błoniach.

Szczegółowe ocenienie pierwszego działu, bę ­
dącego św ietnym dowodem, do jak ich  szczytów 
m a la rs tw o  w Polsce dochodzi, pozostawiam inne­
mu sprawozdawcy, a sam  będę mówił tylko o tern, 
co zuajdę n r  Błoniach.

W ysokie maszty  b ia ło-n ieb iesk ie  z flagami 
i herbam i ta k  różnokolorowemu, że f lag  i herbów na­
rodowych j a k  najmniej miedzy n iem i widać — ta 
sam e m aszty ,  k tóre  s łużyły do dekoracji  m ias ta  
w czasie pobytu arcyksiążęcej p a r y — wskazały m i 
drogę do placu wystawy z ulicy W olskie j przez 
rogatkę i przez bram ę wejskową na torze kolei 
cy rknm w alacy jne j .  Cała ta  część m iasta ,  zeszpe- 
e na wielce w ałem  kolei obwodowej, przedstaw ia  
ze względu na kom unikację  z wystawą, znaczne 
niedegoduości, gdyż b ram a  wojskowa, przecinająca 
tor kolejowy, je s t  bardzo wązką. W razie w iększe­
go ruchu, którego spodziewać się należy, nie t r u ­
dno w tem  m ie jscu  o ja k i  wypadek nieszczęśliwy. 
Od tej b ram y  aź do placn wystawy prowadzi sze­
roki, porządnie w yszutrowany gościniec, z bokn 
zaś droga dla pieszych. P rzez Rudawę rzneono 
trzy m ostki,  jeden  dla pojazdów, a dwa dla pie­
szych, idących na wystawę i z powrotem.

Samo m ie jsce  wystawy, piękne błonia k r a ­
kowskie, m a ją  ram kę wspaniałą: kopiec Kośeinszki,  
Klasztor Zwierzyniecki,  W awel, wieże kościołów 
krakowskich, to jak b y  koronkowe obram ienie ,  k tó­
re sam em n o b n z k o w i  dodaje wartości. Z miejsca 
tego oparkaniono trzynaście morgów i użyto na 
plac wystawy.

W pośrodku tego placu wznosi sie 
pawilon w stylu bizantyńskoj-F^w’̂ !  b ra? łX t..o .u ,  
Udekorowana gustownie prze“z dwie firmy krakow ­
skie W ilhe lm a  F enza  i Ignacego Rajala, którzy 
po obn stronach loży rozbili swe nam ioty  z ko­
b ie rcam i,  k ilim kam i,  p iękuemi szczegółami o rn a­
m entac ji  mieszkaluiauej ,  obiciami na m eble ,  t a ­
pety  itp.

*  *

N a tem  to m ie jscu  odbyło się wczoraj u ro ­
czyste otwarcie wystawy. Szczególnie s łabym  był 
ndział publiczności przy tym  akcie uroczystym. 
K o m ite t  zan iechał zaproszeuia Rady miejskiej in  
corpore, i widocznie za mało rzecz rozruszał,  gdyż 
z m ias ta ,  licząc w to i l icznych przyjezdnych nie 
uczestn iczyło  w nroczystości więcej nad 800 do 
400 osób.

T e leg ra f  doniósł wam już  zapewne główne 
szczegóły otwarcia. Cóż m am  wam dodać do tego? 
Czy dosłowne teks ty  wszystkich przemówień ? P o ­
zwólcie że skrócę niektóre, nie dlatego, żeby nie 
były ładne  i g ładkie  —  broń Boże — lecz dlatego 
że były  banalne, bo iunem i być nie mogły. To 
pewna, iż mówiono m niej treśc iwie i mniej pate­
tycznie, niż Naooleon pod p iram idam i; cnoć w o- 
czacb każdego K rakow ianina,  wszystko, co się po­
częło w Krakowie, równa się prawie p iram idzie 
egipskiej.

N ajprzód  zabrał głos prezydent Szlacntowski. 
Po k ró tk im  wykładzie o pożyteczności wystąw, 
wspomniał o wystawie lwowskiej z przed dziesię- 

i ciu la ty ,  k tóra  „da la  wierny obraz ówczesnego
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Rodzina Buchholcow.

Szkice z życia Niemców,
podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)

C h r z c i n y .

Maleństwo Weigeltów otrzym ało  już  swoje 
cywilno-urzędowe imię. by ł  więc największy czas 

V  ażeby go ochrzcić i nie pozwolić mu już a m e j
II iyć  jako m a łem u  poganięciu. Zwłokę uzasadniało

c t  to, że ojciec r a n a  W eige lta  był aż gdzieś na po- 
1 ‘ m orsk iem  wybrzeżu, pas torem  wiejskim. Rodzice

chcieli żeby dziadek ochrzcił  wnuka, jem u zas 
O  trudno  było oderwać się od swych obowiązków
^  N areszcie  napU ał.  że ma cza s i naznaczył dzień
7 ‘65, swego przyjazdu do Berlina. . , ,

To wszystko rozpowiedział mi p. W eige it ,  
a  gdy przybył do nas, ażeby moją E m m i na m atkę

chrzes tną  uprosić. Oczywiście zezwoliłam na o, 
gdyż E m m i i A ngnsta  były od dawien dawna 
serdecznem i p rzy jac ió łkam i,  a nie można sobie 
p rzedstaw ić  nic roskoszniejszego jak  młodą, s ij-  
czn in tką  m ateczkę  chrzestną .  To stoi tuż koto

» narzeczonej, choć w moich oczach narzeczona
wyższe za jm uje  stanowisko.

Gdy mi p. W e ig e i t  powiedział,  i e  ojciec
jego m a przybyć, z a p j t a ła m  zaraz, gdzie go u-
mieści,  bo przecież w ich m a łem  pomieszkanku 
by łoby  to  czystem  niepodobieństwem, a zresztą 
chrzciny s ta ją  się powodem niepokojącej zak rę -

   tan iny .  , , ,
  Ach, droga pani Bnchholc —  rze k ł  pan

.  _ ■  W eige it  —  pani byłaś dla nas zawsze tak  łaska-
wą, a u pańdtwa tyle miejsca. Gdyby mój dobry

S S S  s ta ry  m ógł u państw a m ieszkać,  byłbym nieskoń­

czenie wdzięczny. U rodziców mojej i o u y  także 
n ieste ty  nie ma dosyć miejsca.

Zastanowiłam  się chwilę i r z e k ł a m :

—  Ojciec palia Jest *am  Pożądanym go­
ściem, bardzo pożądanym, ale ja  m am  do pana 
naw zajem prośbę.

—  W szystko,  co pani każe odparł.
—  Zaprosisz pan doktora W rencchen  na cjca 

chrzestnego. W szak  się Pan z n im  zna8z ? Czy

Zg —  Je ś l i  ty lko  o mnie chodzi — najchę tn ie j ,  
choćbym go m ia ł  obcęgami przyciągnąć

Śmialiśmy się z tego groźnego środka za ­
praszania ojców chrzestnych, poczem p. ge t  
odeszedł nadzwyczaj zadowolony-

Gdy się drzwi za n im  zamknęły, rze am  
sobie w duszy : , .

—  W ilhelm ino , ten  pomysł w t f t  złota-, o-
ktor  ci już nie czmychnie. Że zaś Łnj 
wyglądała  jak  młoda czarodziejka, w te J

g ł ° wa> ttt • n
N azajutrz  przyszedł znown p. Weigeit.
— P rz y rz e k l i  p rzy rze k ł!  -  zawołał już  we 

d rzwiach.
—  Bez wykrętów ? —  zapy ta łam .
—  Skoro się tylko dowiedział,  że m at ą 

ch rzes tną  ma być E m m i,  p rzy ją ł  od razu 1 t  ą 
m ia ł  minę prom ieniejącą ,  ja k  gdyby zapowia 
walata z ręki.

—  W yborn ie  —  pomyślałam. —  Nasz do­
ktorek przychodzi już, j a k  się zdaje, sam  do tego 
przekonania, że mu czas się żenić.

N astępnie  zaczęliśmy z p. W eige ltem  oma­
wiać różne praktyczne rzeczy ze względu na 
chrzciny. J a  p rzyrzekłam  pożyczyć im naszą waz­
kę pouczową ze s z k la n k a m i,  gdyż wazka Bergfel-  
dowej została przy przeprow adzania  wyszczerbio 
ną i nie można je j  bez za rum ienien ia  postawić na 
stole. Byłam gotowa pożyczyć im  ca ły  nasz serwis

i meble, tak  mnie przyrzeczenie doktora u ra ­
dowało.

U rządzil iśm y osobny pokój dla s ta ru szk a  
nastora. Dziewczęta mówiły w praw dzit ,  że to b a r ­
dzo nudno mieć pas tora  w domu, że nie będzie 
można sie śmiać ani pożartować, ty lko s troić  za-  
Z ,  m arsa  aa  Mol*. ja  m  r a . k f . r n :

_  Moje dzieci I Po deszczu następuje pogo-

d„. a c i . r p k U «
ścia. Swoją d.rog \ . ^ fe; unV J8t0iikn do szycia. To 
nabożeństw a i ™ E , dostaniesz b ia łą
zrobi debre wrażenie l y .  P  „k ran iem  Bladv
a a k ia n k ,  a b l . d o . . l . b i . . l
kolor n iebieski b a rd a .  Ol do t  h  ^  ^
nuje się, bo w karnawale bęuzie s j
pójść na tańcujący wieczorek.

Było to w p ią tek .  Mieliśmy (l2,qy.^ Q?.zasa  do 
sporządzenia toa le t ,  gdyż stary P*. ® . ?TZL
jecha ł  dopiero we wtorek p o p o łu d n iu ,  a środę 
m ia ły  się  odbyć chrzciny. .

S ta ry  pas tor  odwidził oczyW J^6 n a p ^ d
swoje dzieci, dopiero potem przys*edJ 1 
nas. J a  by łam  zrazu trochę żenowana, 8  j
je s te m  przyzwyczajona do obchodzenia ®l ę z J ? D‘ 
chownymi, lecz s ta ry  p. W eige it  ® ia* f j j . 10 
tyle serdeczności i uprzejm ości,  że P ° . a , ? 
m inutach by liśm y  już  jak  s ta rzy  zn a jo ^ 1- t i ^ s m y  
szli do kolacji , podał mi z elegancją  rdkóa a gdy 
wziął kie lich  w rękę, rzekł, że wypije go Prz e a e * 
w szystkiem  za zdrowie rodziny, o które; ^
i synowa ty le  dobrego opowiadali, i dzięsot .>i 
w im ien iu  swych dzieci za liczne obj»wJ Przy - 
chylności. Mój K aro l  rzekł, że ty le  pochwał wpro­
wadza w kłopot jego żonę, ale poczciwy Pas tdf 
podał m i rękę, uścisnął jń serdecznie i rze , e 
wie o tem , iż nie powiedział za wiele

G dyśm y w sta li  od kolacji prosiłam  na w®i y s "̂ 
ko młodego W eige lta ,  żeby się jeszcze raz z dokto­
re m  zobaczył i za k lą ł  g° na sumienie 0 do trzy­
m anie  p rzyrzeczenia .  P o c h w y  W eigeK porzuci

nas więc wkrótce, ażeby się z doktorem zobaczyć. 
Ojciec zabawiał się tymczasem z mojemi córkami. 
Zobaczywszy fortepian, pytał, czy grają i gniewają. 
W tem 'siad ł sam przy fortepianie i opowiadał, jak 
będąc Studentem biegał pa przedstawienia „W ol­
nego Strzelca* jak się tą operą cały świat wów­
czas zachwycał i zanucił wcale świeżym głosem  
arję : „śród opok i jarów". Następnie zaśpiewała 
E m m i  kilka kawałków, ale na nieszczęście me 
2nała p ieśn i:  „Przyszedł chłopak jak topola".

—  Gdy by łem  młody — mówił czcigodny 
pastoi —  śpiewauo tę piosenkę powszechnie. Dla 
m nie  j e s t  ona przypomnieniem młodości,

Kzekłszy to, g ra ł  i nucił  tę  piosnkę, a my 
wszyscy nie mogliśmy wyjść z podziwu, z jak im  
to czynił  zapałem . J a  wyobrażałam  sobie pastora 
zawsze inaczej:  ponnrym i pow ażnym , gdym z*ś 
w panu W eige lc ie  ca łk iem  innego u jrza ła  czło­
wieka, do jrza ł  w m ym  um yśle  plan, który nie 
mógł zawieść.

Wyprawiłam zręcznie dziewczęta z pokoju, 
a  potem tak się odezw ałam :

—  Panie  pastorze ! P a u  będziesz ju tro  m ia ł 
przed sobą ojca chrzes tnego , k tóry je s t  wcale przy­
jem nym  i byłby mi jako  zięć wcale pożądanym, 
a le  cóż, kiedy grzeszny Berl in  uw ik ła ł go zanadto 
w swe zdradliwe sieci. P rzem ów  pan troszeczkę 
do jego sumienia i w ymaluj mu pan pięknemi 
barw am i szczęście m ałżeńsk ie .  Będąc ojcem chrze­
s tnym , będzie m usiał stać i w ysłuchać.

P as to r  pomyślał chwilkę i r z e k ł :
—  Spróbuję wprowadzić go na drogę obo­

wiązku.
  Spełnisz pau dobry uczynek —  odpar­

łam   P an  nie wiesz, jak zepsutymi są teraz mło­
dzi ludzie w Berlinie. N a w e t  mojemu bratu F ry ­
cowi nie zaszkodziłaby mała frycówka.

(C. d. n.)

R U M U N I A
2ST&

(1 8 5 5 — 1 8 7 0 ).
t l e  w - e p o m n i e i l

sk re ś lił

WŁADYSŁAW DUN IN .

(Ciąg dalszy).
Pewnego ra n k a  —  a było to właśnie w m ie ­

siąc po mojem przybyciu  do K onstan tynopola  —  
zjawił się u muie poczciwy N aftu ła  z zawiado- 
m ieuiem , Ze tego samego du ia  odpływa w ieczo­
rem pierwszy francusk i s ta te k  do G ałaczu  via  
Sulina.

W  jednej chwili po o trzym aniu  tej pożąda- 
noj wiadomości by łem  już  na  koniu i popędziłem 
do a jenc ji  ce lem  zgłoszenia się do podróży.

R eprezen tan t  a jenc ji ,  zacny p. M igurski,  me 
mógł pom im o najlepszych chęci nic więcej zrobić, 
j a k  wydać gratisowy b i le t  przejazdu I I I .  k lasą dla 
mnie i d la  Oraczewskiego, za k tó rym  się równo­
cześnie w stawiłem .

Reszta dnia minęła na pospiesznych wizy­
tach pożegnalnych, na spakowaniu rzeczy i odsta­
wienia tychże do portu.

O szóstej wieczorem, na dwie prawie godzi­
ny przed odjazdem, by liśm y już na  pokładzie kn- 
piecko-pocztowego s ta tku  „M erkury* .

Podczas gdy s łużba wykonyw ała  osta tn ie  
przed w yjazdem  dyspozycje kap i tana ,  m yśm y z 
pokładu rozm aw iali  z tym i ,  którzy  nas w k a ik a c t  
do s ta ta n  odprowadzili i żegnaliśm y się, j a k  zwy­
kle, s ło w e m : „do widzenia*.

O ósmej opuściliśm y port, lecz zaledwie s t a ­
nęliśmy na wysokości B u jukdere ,  zaczął s ta tek  
zw alniać swój bieg, nareszcie s ta n ą ł  i zapuści
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stann  ro lnictwa i p r z e m /s in  w naszym k ia ju  i 
podając to, co już  jest,  w skazywała także  na to, 
co jeszcze być może i co być powinno. O tyle 
m ia ła  więc t a  wystawa —  mówił p. Szlacbtowski 
—  zarazem wielkie znaczenie dla przysslości,  że 
nas ponczala w ja k im  k ie rnnkn  pracować należy, 
abyśm y powiedzieć mogli o sobie, że na drodze 
m ater ja lnego  dobrobytu  postępnjemy. Późniejsze 
też  la ta  były d la  rolników i przemysłowców cza­
sem do głębszego zastanowienia Sie “ ad uołoże- 
n iem  całego kra ju  i nad własna dolą. do nabywa­
nia no trzebnej nanki,  do coraz skuteczniejszego 
zeb ran ia  i jednoczenia  swoich sił. Chociaż ubiegły 
dziesiątek  la t  nie sprzy ja ł tem u  kierunkowi, bo 
szczególnie w os ta tn ich  la tach  nie tylko w naszym 
kraju, lecz i we w szystkich  europeiskicb pań ­
stw ach dotkliwie czuć się dała ro ln ic twa i prze­
m ysłowi gniotąca je  a tm osfera;  to pomimo tego 
w szerokich kołach coraz częście j odzywały się 
glosy za urządzeniem  wystawy, szczególnie zaś 
dom agali  się je j  przemysłowcy i rękodzielnicy w

Członkowie kom ite tn  rozważali długo i g łę ­
boko, czy jeszcze w ty m  roku urządzić wystawę i 
, pomimo klęak e lem en ta rnych  —  jak  mówił p. 
p rezyden t —  pomimo p rzesilen ia  ekonomicznego 
a naw et pomimo dożyć greżnego położenia poli­
tycznego, oświadczyli się za nią.*

J a k  więc widzioie wyczerpał p. p rezydent 
wszystkie motywa, w b r e w  k tórym  jnż w tym  
rokn wystawę arządzonc, lecz zapewnił oraz, 
że w ystawa powiodła się nadspodziewanie, i tem i 
zakończył słowy :

„W  k ilkn  m iesiącach powstało po za m a ­
ram i naszego starożytnego grodn nowe m ia-  
zteczko, które mieści w sobie wszystko, co rola 
nasza i p rzem ysł krajowy wydać potrafił, a w sa­
m ym  grodzie ,  w odres taurow anym  pom nikn da­
wnej naszej świetności zebrano dzieła  sztnki,  b ę ­
dące żywem świadectw em  wielkości genjnsza eol­
skiego. Zdawało  się p ie rw otn ie ,  że trudności są 
nie przezwyciężone, jednak  dohra wola i połączo­
ne s iły  potrafiły nsnnąć wszelkie przeszkody.*

M ęzkiem  i p e łn em  ognistego polotu było n a­
s tępne  przemówienie A r tu ra  P o t o c k i e g o .  Oto
jego s ło w a :

.W i t a m y  W aszą Ekscelencję jako nam ies t­
n ika  i  naczelnika kra jn ,  w itam y dzisiaj p rzede- 
w siys tk iem  jako dostojnego zastępcę naszego n a j ­
dostojniejszego protektora, jako  zastępcę Jego  Ce­
sa rsk ie j  Wysokości nas tępcy tronu arcyfesięcia 
Rudolfa.

W ys taw a  krajow a pow sta ła  w trudnych  oko­
licznościach. W  rolnictwie przesilenie  ogólne i 
Htugotrwate, bez w skazanych k ierunków  i rochn 

* ! p rzem yśle  i rękodziełach, zastój i t rudności  
konomiczne, a wszędzia zaniepokojenie w pracy 
um ysłach .  J e d n a k  w ystawa przysz ła  do skntkn, 

o k ra j  je j  żądał,  Bo kra j je j  potrzebował.
J e ż e l i  wystawę ja k o  obraz swej pracy kraj 

inien sądzić sum iennie i rozum nie ,  z miłością, 
le  surowo, ażeby z niej wynieść zasób doświad- 
zenia i cenne wskazówki na przyszłość —  to 
7aszą Eksce lencję  upraszam y o pobłażliwość dla 
racy kom ite tu ,  Któremu środków i czasa  często 
ie starczyło.

Rolnictwo krajowe p rzedstaw ia  się skrom nie , 
la zasobnie. Cokolwiek widziało się na  poprze- 
nich wystawach, jako  przepych w gospodarstwie 
olnem, zaiknęło  nas tępnie  z konieczności.

Pawilonów gospodarstw  poszczególnych nie 
ia, je s t  za to p iękna w ystawa ziarna i do pięcin- 
rzebę w y s i a ć ,  w yatąp ił  też w zw artym  szeregu 
z widocznie wytkniętym  celem a m ianowicie: 
ce lem  aadośenczynienia p rzedew szys tk iem  po­

r ę b o m  w łasnym  k ra jn .  I  słnsznie. —  P rzem ysł  
łalic ji zam knię ty  od wschodu i południa g ran icą  
ańs tw a i m n rem  ce ł  sąsiednich ,  od północy gra-  
icą wewnętrzną, od zachodu krajem  wysoce w in- 
u s tr j i  rozw in ię tym , knsić sie jeszcze nie może 
zw ycięztwa na zewnątrz i jego pole zbytn prze- 

ew szystk iem  tn w k r a jn ;  a jeże li  k ra jn  potrze- 
om rychło  zadośćuczynić zdoła, to spełni wielkie 
adanie dziejowe.

Obok przem ysłu  i rękodzieł,  dwa pawilony 
nieszczą wystawę drobnego p rzem ysłu  domowego 
-  praeę sk rom ną  i cichą j a k  Ind nasz, jednak  

•raźną i doniosłą ja k  jego  przyszłość.
Jeże li  nie moją rzeczą tn  nodnosić zasiąg i  

na  tem n poln działa jących i oceniać doniosłość i 
sk u te k  oomocy krajowej, to wspomnieć mnszę z 
czcią i wdzięcznością na pam ięć b. m arsza łka  
krajow ego śp. M ikołaja  Zyblikiewicza, który w a­
żność zadan ia  odczuł, pojął i na tory właściwe 
skierował.

Osobny dział sz tnk i polskiej p rzedstaw ia  je j  
rozwój. S z tuka  polska kwitnie — i nie dziw, bo 
sz tnkę rodzi s i ł a  żywotna i boleść.

Co ty lko w k ra jn  naszym podnosi się, po­
w sta je  i rozw ija ,  co ty lko u trw ala  się i doskonali, 
to  wszystko odnieść m usim y do jednego  źródła  
ożywczego, do możności pracy z podstawą naro­
dową i z m ia rą  wolności. Rozwój nanki i wiedzy 
w szkołach polskich, doświadczenie i postęp spo-
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kotwicę. Na zapy tan ie  co sie s ta ło ?  odpowiedzia­
no nam ,  że na  morzn Czarnem za leg ła  tak  gęs ta  
m gła ,  iż o dalszej zeglndze w nocy nie można 
ani m arzyć. Rzeczywiście w yruszyliśmy dopiero 
nad rank iem , wśród straszliwej bnrzy, z jak ich  
to morze s łyn ie  w porze ekwinokcja lnej .

P rz es ta n k i  w B u rg a s  i W a rn ie  były dość 
krótkie .

Rzecz szczególna, że s tac ja  tak  ważna ja k  
W a rn a ,  nie m a  portn. O krę ta  s ta ją  na o tw artem  
morzn i kom unikują  się z lądem  za pomocą ło­
dzi. A jednak  położenie nadaje się do otworzenia 
ja k  najwygodniejszej p rzystan i ,  mogącej pomieścić 
k ilkase t  do tysiąca  statków. Lecz na  to trzebaby  
pierwej wydragować pły tką  za tokę i połączyć ją  
z p rzy leg łem  jeziorem . Roboty tej chcieli sio pod­
jąć Anglicy za cenę siedm in milionów franków, 
p e r t rak c je  ich jednakże  w tym  w/ględzie z r z ą ­
dem  tu reck im  skończyły się na niczem. Być mo­
że, że B nłgarja  wykona z czasem ten  projekt.

N azajutrz  popołudniu, w odległości kilku j e ­
szcze mil od Suliny, w p łyną ł nasz „ M e rk u r“ w brn- 
duo-żó ttaw ą strugę  Dunaju, k tó rą  jak b y  z pewnym 
eporem  przyjmowały do swego łona ciemno b ł ę ­
k itne  wody m oiza  Czarnego.

S tac ję  Snlinę i a jenc ję  sta tków francuskich  
za s ta l iśm y  prawie pod wodą rozlanego i pędzącego 
jeszcze k rę  Dunaju.

W y m ia n a  poczty odbyła się przez prowizo­
ryczny  na prędce sklecony pomost na przeszło 
m e trow ych  pilotach ponad poziomem rzeki,  poczem 
p ośc il iśm y  sie w dalszą drogę.

Na punkcie, w k tórym  Dunaj rozpływa się 
w trzy  ram iona  ujściowe (St.  George, Chilia i Sn- 
l ina) ,  p ię trzy ła  się k ra  w wielkich bryłach, a gdzie 
n iegdzie  były jeszcze  brzegi ścięte lodem

O k rę t  nasz szedł wolnem tem pem  pod wodę, 
gdy  nagle u jrze liśm y  się w is tn e m  morzn pło-

łeczny na tle  sam orządu, możność pracy ekono­
micznej na podstawach rodzinnych, to wszystko 
zawdzięczamy opiece i łasce, woli i serce najm i-  
łościwiej nam  panującego  monarchy. To też kraj 
cały z wdzięcznością i miłością, z zanfaniem  i 
wiarą garn ie  się do swego ukochanego cesarza i 
króla, ilekroć dana mn je s t  sposobność złożenia 
najwierniejszego bo łdn  i dania wyrazn wdzięczno­
ści, przywiązaniu i miłości. Do wielkich ła sk  z a ­
liczyć musimy os ta tn i  przyjazd J e g o  cesarskiej 
wysokości arcyksiecia Rndolfa. Kraj w ita ł następcę 
tronu ch lebem  i solą z se rc a  i z duszy, ja k  sie 
wita syna nkoebanego pana a poznawszy, że­
gna ł  z wdzięcznością i z najgłębszą czcią, z mi­
łośc ią  i zaufaniem  w przyszłość.

Za nowy dowód ła sk i  Jego ces. król. wys. 
następcy tronu, za przyjęcia opieki i protektoratu  
nad wystawa Krajową, sk ład am y  najserdeczniejsze 
dzięki,  prosząc W aszą E ksce llencję ,  abyś raczył 
być rzeczn ik iem  naszych ucznć i Hpraszamy o 
o twarcie wystawy.*

P. nam ies tn ik  odczy ta ł  n a  to od >owiedź, 
w yraża jąc  z npow ain ien ia  a rcyksięc ia  Rudolfa u- 
bolewanie , że sam uroczystego a k tn  o tw arc ia  wy 
s taw y dokonać nie może —  skonsta tow ał jnż  n a ­
przód, „że obecna wystawa, porównana jako  obraz 
twórczości k ra jn  we w szystkich k ierunkach  zaw o­
du rolniczego i przemysłowego, tudzież sz tnk  p ię ­
knych z urządzoną przed dziesięciu la ty  wystawą 
we Lwowie stanowi widomy a piękny i wielką na 
przyszłość otnebą prze jm ujący  dowód, iż dzięki 
zbiorowym i zespolonym usiłowaniom wszystkich 
do pracy około dobra k ra ju  powołanych czynni­
ków, postęp jego w obiegłem  dziesięcio lec ia ,  po­
s tęp  pojmowany w zdrow em  znaczeniu ekouomi- 
cznem , j e s t  obfity nie tylko w gotowe jnż rezu l­
ta ty ,  lecz i w zawiązki nowych, wiele obiecują 
cych, i da Bóg blisk ich  u rzeczyw is tn ien ia  k reac j i  
w różnych dzia łach  samodzielnej pracy ekonom i­
cznej krajn* —  i zakończył okrzykiem  na cześć 
cesarza,  kn k tó rem u  w tak  podniosłych chwilach 
zwraca się zawsze myśl i serce.

Po słowach nam ies tn ika  z a b ra ł  głos m a r ­
sza łek  krajowy i przemówił w te słowa :

„Powołany przez szanowne p rezyd jnm  kom i­
tetn do wzięcia ndziałn w dzisiejszej uroczystości,  
spe łn iam  nader m iły  obowiązek, wyrażając tn ta j 
n ie ty lk o  od siebie, ale także w im ien iu  rep rez en ­
tacji  k ra jn  najszczersze i najgorętsze życzenie, 
żeby Bóg poszczęścił tem n  dziś do skn tku  dopro­
wadzonemu przedsięwzięcin.

Że wyniknęło ono z myśli zaeubj i sz lache­
tnej, ie  odpowiada is to tne j  potrzebie i in te resom  
krajn , tego dowodzić n iepotrzeba - -  rzecz sam a 
mówi tn za siebie; —  ale  obok tego jeszcze spra­
wiedliwość nakazuje s twierdzić i uznać, ie  ci, co 
pierwsi powzięli myśl u rządzenia  wystawy k ra jo ­
wej i myśl cę w czyn zam ienili ,  m a ją  nie tylko 
zasługę in ic ja tyw y, energii i w y trw a łośc i ,  ale 
nadto złożyli dowód niezwykłej stanowczości i 
odwagi.

Kto sobie przypomni okoliczności,  w jakich  
rozpoczął się rok bieżący, położenie polityczne, 
gło^y dzienników w najlepszej wierze odradzające  
i w strzym ujące,  ten  przyznać musi,  że t rzeba  
było mepospolitego zusobn odwagi, żeby wbrew 
tem n wszystk iem u nsunąć wątpliwości, p rzezw y­
ciężyć wahania, i przyjm ując  cały c iężar  odpowie­
dzialności,  ostatecznie rzecz n iem al przebojem 
przeprow adzić .

S ku tek  okazał,  że ci co m ie li  odwagę, mieli
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całej pełni.
W iadom ą je s t  rzeczą że postęn ro ln ic tw a i 

p rzem ysłu ,  —  wogóle rozwój ekonomiczny je s t  
je d n y m  z kardynalnych pnnktów program u, jaki 
sobie k ra j  nasz z a ł o ż y ł ; niechże ta  wystawa ro l­
n iczo-przem ysłow a będzie k rokiem  na drodze t e ­
go postępu, niecb będzie objawem sił żywotnych 
krajn i dowodem, że na tej w ytknię tej drodze 
stopniowo, konsekwentnie i ze świadomością celu 
kroczymy.

Nie pomylę się twierdząo, iż to było in te n ­
c ją  i przewodnią myślą inicjatorów i twórców wy­
stawy, zapewne też odoowiem najlepiej tej ich 
m yśli,  sk łada jąc  tn życzenie, by to dzieło za ich 
sprawą przez kra j dokonane, wydało ja k  n a jo b ­
fitsze owoce i wyszło na ogólny pożytek.

A więc najpierw , żeby przyczyniło się do 
pomyślności i rozkw itn  tego m ias ta  tak  drogiego 
wszystkim naszym  sercom ; żeby wyszło na poży­
tek  krajn, k tórem n służymy, k tó rem u przysporzyć 
pomyślności i dobrej stawy wszyscy gorąco p ra ­
gniemy, żeby wreszcie wyszło, o ile to j e s t  możli- 
wem na DO/.ytek całego polskiego społeczeństwa, 
a tem  sam em  tak/.e na chwało tym, co powzią- 
wszy m yśl zacną i dobro ogółn m ającą na  celn, 
nie szczędzili pracy i trudów , żeby j ą  do skntkn 
doprowadzić.

Początek zrobiony je s t  pod dobrą wróżbą, bo 
wystawa o tw ar ta  właśnie została w im ien iu  naj­
dostojniejszego protektora , —  którego niedawna 
miedzy nam i obecność tak  żywo zapisała  się we 
wdzięcznej oamięci k ra jn .

N a brzegach Dnnajn zapalone —  jak  zwykle 
z wiosuą —  na przestrzen i kilkn k ilom etrów sn- 
che i zwiędłe jednoroczne zarośla traw y ,  sitowia 
i trzciny n trndn ia jące  okolicznym m ieszkańcom , 
zw łaszcza rybakom  przystęp do rzeki. Nadto są 
te zarośla schronisk iem  dzikich i d rap ieżnych  zwie­
rzą t,  j a k :  l isy, w ilki,  dziki, niedźwiedzie, orły i 
sępy. przynoszących szkodę lndności miejscowej, a 
często zagracających nawet i życiu ludzkiem u.

Ogień był i j e s t  jedynym  środkiem  niszczą­
cym owe schroniska, i środkiem  ty m  posługiwano 
się  corocznie.

Podczas takiego palenia nadbrzeżnych trzcin , 
p rzeds taw ia  Dnnaj endowuy widok, g l y  wzburzo­
ne w iatrem  i pędem lodn fale jego łączą się n ie ­
mal z płouącemi falami szerzącego się pożaru pu­
stkowia. Zdaje się, że dwa n ieprzy jac ie lsk ie  żywio­
ły walczą z sobą o lepsze, a walce te j  sekunduje  
szum, pisk i gw ar  p tac tw a b ło tnego  i wodnego, 
wznoszącego się is toą  cb m n rą  nad p rądam i obn 
wrogich fal.

W Tulczy  przyłączyło  się do nas k ilkunastu 
pasażerów. J e d e n  z nich  s łysząc Oraczewskiego 
rozmawiającego ze m ną po polskn, zbliżył się do 
nas i p rzedstaw ił  jako  z iooaek-em igrant,  nazwi­
sk iem  Pawłoski.  J a k o  bezpaszportowca wydalono 
go za D unaj z R um unii,  dokąd wracał teraz zao­
patrzony jnż  w tn recką „ te sz i rę*  (rodzaj paszportu).

P aw łosk i opowiadał nam nowe szczegóły 
o prześladowaniu  Polaków przez organa rządn^rn -  
muńskiego, k tó re  jednakże  sku tk iem  osobistej in­
te rw encji  księcia  Knzy, osta tn iem i czasy znacznie 
się zm niejszyły.

Dowiedziawszy się o n iefortunnym  stanie na­
szej kasy, po radz ił  nam nowy nasz towarzysz, 
abyśm y ani się ważyli stawać w Gałuczn w ja k im  
hoteln, lecz wraz z nim zakwaterowali się w s ły ­
nącej z nadzwyczajnej taniości garknchn i,  k tórej 
właścicielem j e s t  t. zw. „polski P rane,*  a którego 
żonę nazywają wszyscy „p a n ią  konsulową*.

N iechże życzliwa opieka najm iłościw ie j nam 
panującego do mc, k tó re j  tyle  w osta tn  eb czasach 
o trzym aliśm y dowodów, przyniesie nam  i tym r a ­
zem  szczęście i niech ta  pod anspieyam i Jego 
Cesarskiej Wysokości najdostojniejszego pro tek to­
ra  o tw arta  wystawa wyjdzie na pożytek  i na ch lu­
bę kraju.*

Po tych przem ówieniach, ogłosił p. n a m ie ­
s tn ik  w im ienin pro tek to ra  wystawę za o tw artą  i 
wszyscy udali się w pochód na pobieżne je j  o- 
ględziny.

*

P ra w a  s tro n a  głównego pawilonu obejmuje 
wystawę wyrobów przem ysłu  krajowego, po lewej 
stronie widzisz przeważnie płody rolnicze, ło w ie ­
ctwo, leśnictwo, ogrodnictwo i t. d. W  calem  
rozmieszczeniu  i klasyfikacji wystawionych przed­
miotów na pewne grupy, wedłng najważniejszych 
gałęzi przem ysłu ,  nie trzym ano się planu i nie 
przestrzegano sys tem atyczności —  a szkoda, bo 
u ła tw iałoby  to znacznie zwiedzanie . Z drugiej 
s trony przyznać znowu trzeba, że ilość wystawio­
nych przedmiotów nie j e s t  tak znaczną, aby ścisłe  
rozgatnnkowanie było niezbędnem.

P rz y  pobieżnem już przejściu przez  pawilon, 
zw racają  na siebie po prawej stronie uwagę wy­
roby, wystawione przez zarząd dóbr h i .  A r ta ra  
Potockiego a pochodzące z cukrowni w Sędziszo­
wie i zakładów górniczych i hutniczych w Sierszy. 
Obok widzisz ładne  okazy pieców z fabryki Ba- 
rncha w Łagiewnikach, cem ent ze Szczakowy, 
wyroby garbarsk ie ,  produkty różnych des ty larn i  
8pirytnsn, miewa, papier,  książki, d rak i,  w końca 
Exsiccator (przyrząd osuszający) inżyniera  R o tte ra  
z W arszaw y .

Po lewej stronie, obok przednich gatunków 
zbóż, nasion, ziemniaków, baraków itd., zn a jd u ­
jesz przeważnie prodnkra będące z gospodarstwem  
rolniczem w najściś lejszym  związku, a mianowicie 
sery, czesane lny itd . Bardzo gustow ną je s t  wy­
s taw a łowiecko-myśliwska, odznaczająca się pyszną 
kollekcją rogów.

Ourócz głównego budynku wzniesiono n» p la ­
cu wystawy 27 rozm aitych pawilonów i pawiloni- 
ków, ’ o s t ru k tu rze  gustownej i m nie j gustownej, 
w k tórej ,  ja k  gdyby na przekór gotyce krakowskiej,  
przewa f kopnła b izantyńska. Po prawej stronie 
odznaczają się pawilony : farmy „Kohn*, p roduku­
jącej g iete m eble, i uawilon browarn J .A .  Jobna  w 
Krakowie, wystawiony gustownie przez k rakow sk ie ­
go m a js t r a  cieiskiego, p. Fedorowicza. Po lewej 
stronie uderza widza wielki pawilon krajowego 
Tow arzystw a naftowego a obok okazałe akwerjum, 
urządzone s ta ran iem  p. Gostkowskiego z Tomic, a 
udekorowano gustownie rodzajem  skaliste j ściany, 
św ierkam i,  wodnemi roślinami i fontanną.

W ielkie  pawilony wystawiły t a k ż e :
K om is ja  krajowa dia przem ysłu  rękodz ie ln i­

czego i szkół przemysłowych s ta ran iem  p. L. 
W ierzbickiego, oraz pyszny pawilon p rzem ysłu  do ­
mowego, urządzony przez niezmordowanego w tym  
k ierunku  znawcę i m ecenasa , b r .  W łodz. Dziedn- 
szyckiego przy pomocy p. W ł. Fedorowicza.

Są jeszcze inne pawilony np. pawilon b ro ­
waru p. Goetza z Okooima, przedstaw iący w m i­
n ia tu rze  te wielką piwowarską ins ty tuc ję  na m a ­
leńkiej wysepce, pawilon balneologiczny u rządzo ­
ny sum iennie przez dr. Lutostańskiego, egipska 
pagoda z krajow ą m usz ta rdą  i cykorją  o. Rozrna- 
j i t a ,  pawilonik, gdzie wydają nrzędowy Dziennik
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sta jn ie  jeszcze wykończają. Z bokn, na prawo od 
głównego taw ilonu  roztasow ały  się narzędzia ro l­
nicze. przeważnie fabryk  pozakrajowycb, czeskich, 
węgierskich, a nawet niemieckich i prnskich...  
z polskiemi nap isam i.

P. N am ies tn ik ,  ogłosiwszy otwarcie  wystawy, 
przeszedł przez pawilon główny, zwiedził wystawę 
rybacką zabawił dłnżej w pawilonie przem ysłu  
domowego, gdzie go oprowadzał W łodzim ierz  Dzie­
li nszycki, a nas tępn ie  zwidzał pawilon krajowej 
komisji przemysłowej, oprowadzany tn przez Lu­
dwika W ierzbickiego.

W dalszych oględzinach wystawy zwidził 
p. Zaleski pawilon braci Kobuów i p rzypa tryw ał 
się z za jęciem  wyrobom z drzewa giętego, był 
w dziale powozów i m aszyn, gdzie zwrócił nwage 
na wyroby Zieleniewskiego i blacharzy krakowskich 
M nrknsa i Kozydarskiego.

P rzesz ło  10 m innt zabawił p. nam iestn ik  
z całem  swem otoczeniem przy wyrobach fab ry ­
cznych firmy M iesky-Brom owsky & S cb u lc z  Prag i,  
szczególniej przy motorach naftowych, które mn 
przedstawił redak to r  gazety młynarskiej p. Leo­
pold Epste in . Za pomocą tych motorów, w połą­
czeniu z m aszyną e lek tro -dvnam iczną  oświetloną 
zostanie wystawa św iatłem  elek tryczuem .

Po pobieżnem zwidzeniu wystawy na Bło­
niach, udał  się p. nam ies tn ik  do wspaniale przy 
branych sal w Sukiennicach, celem otwarcia w y­
stawy sztnki polskiej,  urządzonej przez m is trza

Było jnż późno w noc, k iedyśm y stanęli 
w porcie gałack im . Być może, ie  dla te j  spóźnio­
nej pory nie rob iła  nam  przy wylądowania wiel­
kich truduości an i s traż policyjna, au ic to w a ,  cho­
ciaż zwykle przeszukiwali R um un i bardzo d rob ia­
zgowo rzeczy podróżnych, przybywających z K o n ­
stantynopola , obaw ia jąc  się p rzem ycania  ty toniu  
tureckiego.

Pawłoski objął przewodnictwo, które n a  sk rę ­
cie ulicy strada mare uzupe łn ił  a raczej w yprze­
dził pies, nazywający się „strapczy* a uaieżąey. 
do wszystkich w G alaczn zam ieszkałych  Polaków, 
w liczbie kilkaset. I  do nas obcych począł się ł a ­
sić i jak b y  odgadując nasze zam iary  skierow ał 
się w boczną uliczkę kn par te row em u domkowi, 
będącemu rezydencją  polskiego F ra n c a  i pani 
konsolowej.

Ju ż  przez drzwi, które wprost z nlicy pro­
wadziły do izby gościnnej,  dolecia ły nas głosy 
polskie, Polacy bowiem , i to najb iedniejs i  byli 
przeważnie je ś l i  nie wyłącznie gośćmi tego z a ­
k łada  gastronom icznego, m ającego wszelką cechę 
naszych garknchni.

W szedłszy  i ulokowawszy w kącikn nasze 
bagaże podróżne, przedstaw iliśm y się gospodarstwa 
i poprosili o przyjęcie w gościuę, a nas tępn ie  po­
znajom iliśm y się z zgrom adzonym i w znacznie j­
szej liczbie rodakami, którzy  wilią św. Józefa  ob­
chodzili im ieniny jednego  ze swoich.

P aw łosk iego  powitano jako  dawnego zna jo ­
mego i towarzysza, nas zaś poinformowano, że 
wcale jeszcze nie usta ły  prześladowania i w yda­
lan ia  Polaków, do czego p rzyczynia ł sie głównie 
konsul moskiewski w Galaczn, Rouianeuko. Cznjąc 
się pod tym względam m niej więcej bezpiecznym, 
m nie j  byłem  zaalarm ow any tą  wiadomością, an i­
żeli tem . że z powodu wylewn wód wszelka ko­
m unikac ja  z Bukaresz tem , naw et telegraficzna je s t  
przerwaną, a dostanie się ta m  przez D/.nrdżewo, 
niemożliwe, gdyż s ta tk i  ans tr jack ie j  ,D onaudam pf-

J a n a  M atejkę,  d y rek to ra  Łnszczkiewicza i hr. 
Z ygm un ta  Cieszkowskiego.

Zebrało  się tam  liczniejsze grono widzów. 
M atejko  okryty orderam i,  między którem i b łyszczał 
także m edal,  o trzym any  w osta tn ich  dniach od 
cesa rza  przemówił w te s łowa :

„Zaszczycony powołaniem prezesów W ystaw y 
krajowej, przy jm uje  cię dostojny panie N am ie­
stn iku dziś jako p rzedstaw ic ie la  i zastępcę Najd. 
Następcy tronn Arcyksięcia  Rudolfa u progn sa- 
loun W ystawy sz tnk i narodowej, która wykazać 
m a  krajowi wzrost swój, dawniej niebywały, a s t a ­
nowisko wobec zagranicy. Nie przesadzę tw ie r­
dząc, i e  jeśli  nierzadko spotkać się i dziś z a rc y ­
dzie łam i urzeszldści w Ojczyzuie naszej, to p rze­
cież te  jako  zagraniczny przeważnie prodnkt uw a­
żać m m im y .  —  Obecny zaś objaw sztnki, wyrosły 
rdzennie z pnia narodowego, daje nam  pociechę 
a narodowej cywilizacji dopełnienie. Bożej to łaski 
dzielbm, a w części znacznej sprawiedliwych rzą ­
dów Najjaśniejszego P ana  odzia łem . Gdzie n ie­
wola, ta m  prawdziwej sztnki być uiemoże. W ol­
ność tylko j a k ą  oddychamy, daje  narodowi na­
szemu sztnkę, ja k a  je s t  bezwzględnie Polsce  na 
prawach h istorycznych a tradyc jae  i rodzimych 
oparta .

„W ysta rczy  to podobno, abyśmy ncznciem 
wdzięczności wiedzeni, wydali okrzyk potrójny na 
cześć a sławę N ajjaśn ie jszego  Pana  i Najd. Jego  
Następcy tronu Arcyksięcia  Rndolfa, p ro tek tora  
W y s taw y  krajowej.  „Niech żyją*.

Zgrom adzeni powtórzyli ten  okrzyk, poczem 
p, nam ies tn ik  oznajmił,  i e  w im ien iu  P ro te k to ra  
otwiera wystawę sztnki polskiej.

Po pobieżnem zwidzenia salonów wraz z to­
warzyszącym i mu dosto jn ikam i, ndai  się p. nam ie­
stn ik  do pomieszkania swego, a zmieniwszy tam 
m nndnr  ta jnego radcy na frak , ndał się na plac 
wystawy do sali res tau racy jne j ,  z której roztacza 
się przeendowny widok na W awel. Odbył się tn 
objęty p rogram em  obiad. Po wódce i przekąsce 
zasiedli biesiadnicy w liczbie 130 osób do trzech 
wielkich stołów. Przy stole środkowym zajęli m ie j­
sca dygnita rze  kraju i m iasta . N am iestn ik  m ia ł  po 
prawej ręce A dam a Sapiehę, po lewej W łodzim ie­
rza Dziednszyckiego.

W dalszym «iągn zasiedli p rezydent m ias ta  
Szlachtowski,  A r tn r  h r  Potocki, j e n e ra ł  K irschner,  
dy rek to r  policji Engliscb. Z p< stów zauważyłem 
Struszkiewicza, Popowskiego, Beuoego, Kluckiego, 
dr. S tarzyńskiego, dr. M ajera ,  dr.  Zolla, Rom ana 
hr. Potockiego hr, K a z im ie rz a  Badeniego, A ngu- 
s tynow icza ,  W ereszczy ó sk ieg o , hr.  Męcińskiegn, 
dr. Hoszarda ,  Merunowicza, Skrzyńskiego A dam a, 
Gorajskiego, Jędrzejow iczów A dam a i S tanis ława, 
W eyiiingera, prezesa hr .  M ichałowskiego, dr.  W e i­
gla, naczelników władz sądowych i ad m in is t ra cy j­
nych, w iceprezydenta m ia s ta  dr. Schm ida .

M enu było  nas tęp u jące :  Bnlion— b a r s z c z ,
łosos z sosem ta ta r sk im ,  polędwica z ja rzynam i ,  
s a rn y — indyki,  sa ła ty  i kompoty, lody i t. p.

P ierwszy toas t  wzniósł p rezydent Sziachtowski 
na cześć cesarza, k tó rem u  zawdzięczam y swobo­
dny rozwój wszystkiego w dziedzinie rolnictwa, 
p rzem ysłu , rękodzieł i sz tuk i.  A r tn r  hr.  Potocki 
toastował na cześć p ro tek to ra  wystawy, a rcyksięc ia  
Rndolfa i tegoż małżonki, wyrażając g łęboki żal, 
ze os ta tn ia  ty lko do K rakow a mężowi swemu to ­
w arzyszyła . K ró tko  przemówił nas tępnie W łodz. 
b r .  Dziednszycki na cześć nam ies tn ika ,  Który 
w odpowiedzi wzniósł zdrowie prezesów i dyrek to ­
rów wystawy, zaznaczając z naciskiem  ciężką
W .C & , ?ę\bo '&
domowych.

P . Mikolascb ze Lwowa uw ydatn i ł  w toaście 
zagłngi m a rsz a łk a  Krajn h i.  Tarnowskiego, a dr. 
Jakubow sk i podniósł zasługi w obec k ra jn  preze­
sów honorowych wystawy, hr. J a n a  Tarnowskiego, 
W łodzim ierza  hr.  Diednszyckiego i m is trz a  J a n a  
M ate jk i .

Bardzo serdeczną b y ła  mowa m a rsza łka  br. 
J a n a  Tarnowskiego, k tóry  upa tryw a ł  pomyślność 
krajn w rozwoju rolnictwa, rękodzieł i p rzem yśla ,  
a zakończył swój toas t  „na  pomyślność rozwoju 
całego naszego kraju*.

N ajp ięknie jszem  jednak  i na jbardz ie j  do serca 
przemawiającem był to a s t  „K ochajm y się* posła hr. 
Męcińskiego, onarty  na miłości,  zgodzie i popie­
raniu się wzajem nem rolnic tw a, przem ysłu  i r ę ­
kodzieł między sobą.

„K ochajm y się wspóluie, bez różnicy z a ję ­
cia, pochodzenia, jako Polacy, jako  dzielni syno­
wie jednej wielkiej ojczyzny* — wniósł p. M ę-
ciński. —  a wszyscy garnę li  się by podziękować 
mówcy i dały się słyszeć g ło sy : Je szcze  nie zg i­
nęła! póki żyją tacy  obywatele...  z ranam i z o s ta ­
tniego powstania.

* **

U dział zwiedzających wystawę je s t  d o ty c h ­
czas bardzo skromny. Ciągle jeszcze zwożą i w y­
kończają niektóre działy. W ar to ść  przedmiotów 
na wystawie zabezpieczano dotąd na 300 .000  złr.

K o m ite t  wystawowy wystosował w cz o ra j do 
arcyksięc ia  Rndolfa te leg ram  tej t r e śc i :  „Z po-

schiffahrtsgcsellschaft“ nie zaczęły je -zcze  w tym 
rokn kursować.

Gospodarz uzupe łn ił  tę  sm utną  wiadomość 
jeszcze sm utn ie jszym  dodatk iem , tj.  że —  jak  
słysza ł  — przestrzeń pomiędzy Dżnrdżewem  a Bu­
karesz tem  ma być także za laną i me do przeby­
cia i że u iem a innej rady, ja k  czekać opadu wód
i napraw y dróg i mostów.

P ięk n a  perspek tyw a —  pom yśla łem  sobie —  
oczekiwać zm iłow ania  bożego niewiedzieć ja k  d łu ­
go w tej ciasnej izdebce, p rzesiąknięte j zapacham i 
kuchennem i i k re d e 'so w e m i i wśród ciągłego 
gwarn gości,  po k tórych odejściu dopiero można 
się było nłotyć do spoczynku na tapczanie d re ­
wnianym i bez pośc ie l i ł  P raw da , że gościnni go­
spodarstwo, choć sam i biedni nic za ten nocleg 
nie żądali,  a za jedzen ie  bardzo małe, lecz i to 
niewiele groziło zupełnem  wyczerpaaiem naszej 
kasy i to w bardzo k ró tk im  czasie.

Polonia miejscowa w ypytyw ała  nas co się 
w świecie dzieje, sam a  zaś opowiadała nam  o 
swym własnym losie i o swych wcale niewesołych 
przygodach.

W  liczbie k ilknse t ,  przeważnie Wołyniaków, 
Podolaków, Ukraińców i kilku Litwinów, przybyli 
do Mołdawii pod kom endą swojego, ja k  go nazy­
wali a tam ana ,  A dam a W yleżyńskiego.

T rzeba  było odraza  pomyśleć o pracy i z a ­
robku. Odnośne s ta ran ia  i zabiegi nie odnosiły 
n ieste ty  pożądanego skntku , bo tylko k ilkn  u m ie ­
ściło Bię bądź przy gospodarce, bądź przy gnw er-  
nerce, a resz ta  była bez zajęcia. T rzeba  wiedzieć, 
że wszyscy prawie należeli do klasy in te ligentnej,  
bo n iektórzy gospodarowali w k ra jn  na w łasnych  
m a ją tkach ,  inni zaś jako  młodzi Indzie wyszli do 
pow stan ia  w pros t z un iw ersy te tu  kijowskiego, albo 
dorpaekiego.

Z am iast rozsypać się po ca łym  k ra ju  i szu ­
kać pomieszczenia na pojedynkę, t rzym ali  się 
w grom adzie i biedo wali wspólnie.

wodn otwarcia k rakowskiej wystawy krajowej,  ze­
brani uczestnicy p rzesy łam y W aszej Cesarskiej 
Wysokości A rcyksięcia  Rndoifowi, protektorowi 
wvstawy i Je g o  Dostojnej Małżonce A rcyksiężnej 
Stefanii we wdzięcznem uczncin i miłości ty s ią c ­
krotny o k rz y k :  „Niecb żyje 1“

W tej chwili wybieram się do te a t ru ,  gdzie 
na cześć otwarcia  wystawy dają  uroczyste p rzed ­
stawienie „Krakow iaków i górali*  i obraz z ży­
wych osób „U stóp Wawelu* wedle nk ładn  J u ­
liusza Kossaka.

W ystaw ę sztuki polskiej ośw ie tla ją  e lek­
trycznie.
■ — mmmmm— — ^ ; ■ ■ ■

Fundusz przemysłowy.
Czerpiący z urzędowych źródeł korespondent 

lwowski Czasu podaje o krajowym  funduszu p rze ­
mysłowym następujące szczegóły :

J a k  wiadomo Sejm  na os ta tn ie j  sesyi nsta -  
ustanowił s tały  fnndnsz przemysłowy, przeznaczony 
na wspieranie pożytecznych dla rozwoju p rzem y ­
słu krajowego przedsięwzięć przez udzie lanie  po­
życzek. Na uposażenie tego funduszu przeznaczył 
Sejm przez la t  10, począwszy od 1 stycznia 1887 
po 30.000 złr. rocznie, a nadto polecił , aby do 
tego funduszu wcielono wszystkie sum y, które od 
przyszłego rokn (1888) w płyuą ty tn łem  procentów 
lub ty tn łem  zwrotów pożyczek udzielanych z fun­
duszu krajowego na poparcie przem ysłu . Zarazem  
postanowił Sejm , iż funduszem ty m  rozporządza 
W yd z ia ł  k rajow y po wysłuchaniu  komisji d la 
spraw przemysłowych, a ad m in in is trac ję  w i owyż- 
szych granicach sprawować będzie Bank krajowy.

Obeem e uchw alił  W ydz ia ł  krajowy przepisy 
co do ad m in is t ra c j i  tego s ta łego  fnadnszn przez 
Bank krajow y. N a mocy tych przepisów sk ładać 
będzie W yd z ia ł  krajowy począwszy od r. 1887 
przez nas tępnych  10 la t  po 30.000 zł. rocznie do 
kasy Bankn, a nadto wszystkie sumy, które 
w myśl uchwały sejmowej wpłyną ty tu łem  pro­
centów lnb ty tn łem  zwrotów pożyczek, udzielo­
nych Inb udzielić się mających z funduszn k ra jo ­
wego na popieranie pzem ysłu  krajowego. Cokol­
wiek w końca wpływać będzie z oprocentowania 
niniejszego funduszu  czy to z odsetek, op łacanych 
przez Bank od lokacji tego fundnszn, czy też od 
dłużników, mających z tego funduszu pożyczki, 
służyć bodzie na jego powiększenie.

Z funduszn tego udzie lane będą pożyezki 
przedsiębiorstwom pożytecznym dla przemysłn 
krajowego. Pożyczki p rzyznaw ać będzie W ydzia ł  
k ra jow y po wysłuchaniu kom is ji  d la spraw prze ­
mysłn domowego i rękodzieluiczego.

Pożyczki udzielane i  togo funduszu będą 
albo oprocentowane, albo bezprocentowe. Czy i 
jak i  procent on łacany  być ma, tudzież w jak ich  
ra tach  i te rm in ach  pożyczki te sp łacane być m a ­
ją ,  u s tanaw ia W ydzia ł  krajow y. ,

D łużnicy tego funduszu otrzym ywać będą 
pożyczki z kasy B aukn  krajowego i w te jże  k a ­
sie opłacać odsetki i spłacać k ap i ta ł .  W  tym  ce­
ln wystawiać będą  zapisy d łn ln e  na zlecenie B an­
k a  krajowego.

Odpisanie przepadlych w ierzytelności n a s tą ­
pić może tylko na mocy uchwały W ydziału  k r a ­
jowego, powziętej po wysłuchania  komisji p rze­
mysłowej.

J a k o  adm in is t ra to r  tego fnndnszu obowiązany 
je s t  Bank k r a jo w y :

wypłacać wszystkie przez W ydzia i  krajowy 
uchwalone pożyczki na rachunek  tego fuudnszn 

przyjm ować wszelkie wpływy na rzecz tego 
fnnduszn i takowe oprocentowywać ;

ściagać należytości w odsetkach i kapitale  
od dłużników i wdrażać przeciw opieszałym  d łu ­
żnikom kroki sądowe ;

przechowywać zapisy dłnżne, zeznane przez 
d łużn ików ; prowadzić rachunkowość tego fnn- 
dnszn.

Bauk krajowy obowiązany je s t  p rzedkładać 
W ydziałowi krajow em n półroczne wyciągi z r a ­
chunku  bieżącego tego funduszu i sporządzać ro­
czne zamknięcia, które jako  załącznik do bilansu 
banKOwego corocznie W ydziałowi krajow em u, a 
przez W ydzia ł krajowy sejmowi wraz z zam anię-  
c iem  rachnnkowem  Bankn przedk ładane  będą.

Bank krajowy ma prawo wysyłać swego d e ­
le g a ta  na posiedzenia komisji krajowej dla opraw 
przem ysłu  domowego i rękodzielniczego, n3 k t ó ­
rych sprawy dotyczące sta łego fnadnszn p rzem y­
słowego trak tow ane  będą.

Kronik? miejscom i zamiejscowa.
Lwów dnia 2. września,

* M ia s to  naBze od kilku dni zawrzało szybszem
tętnem życia, jakie ze sobą przywieźli ze wsi i miejsc 
Kąpielowych „letnicy* i „kuracjusze*. Nie mało przy­
czyniły się do obudzenia ruchu także nasze większe 
i mniejsze „pociechy*, które w towarzystwie mam i 
ojców (ostatni naturalnie o tradycjonalnych „ugorza-

G ty  n iedosta tek  zaczą ł  im coraz bardziej 
doskwierać, wpadli na heroiczny może, lecz ja k  
na Rum unię wielce niestosowny, a nawet wprost 
szalony pomysł. Oto wszyscy ja k  byli, najęli się 
za in terwencją Wyleżyńskiego, jako robotnicy do 
budowy szosy z Galaczn do Reni i zaczęli rydlem , 
łopatą i taczkam i za rab iać  na nędzny kaw aiek  
chleba.

Okropność co oni w ycie rp ie l i !  Najprzód m o­
ralnego  upokorzenia ze s trony gbnrowatych dozor­
ców rnm nńsk ieb ,  a nas tępnie  wszelkiej inuej biedy, 
w skutek przeciążenia pracą fizyczną, od do jm ują­
cych nDałów. od komarów i m nstyków  z jeziora 
B iatysz i z Dunajn i tp. Biedacy, obozując wzdłnż 
szosy nie mogli naw et w nocy pokrzepić się 
snem.

W ielu rozchorowało się, kilkn naw et śm ier ­
te lnie , a z tyeb dwóch um arło .

A jakiż by ł  osta teczny r e z u l ta t  tego poświę­
cenia rozbitków polskich ns rum uńsk ie j  z iem i?  
P raw ie  żaden.

Najbardzie j zaszkodzono sobie tem , i e  R n-  
m um  widząc Folaków przy taczkach  i p rzyzw y­
czajeni do tego widokn, wahali się ofiarować im 
posady odpowiadające ich wychowaniu, wykształ­
ceniu i nzdolnienin.

Pod względem m a te r ja lnym  nie osiągnęli 
także celn.

W prawdzie złożyli biedacy mały grosz na 
najczarniejsze godziny w nowo ntworzonem „ T o ­
warzystwie wzajem nej po.uocy*, pod p rzew odni­
c tw em  dra  Gracowskiego, p ry m ar jn sza  m ie jsco­
wego szp ita la  i Konopackiego, d ragom ana  s tacjo­
nowanego w porcie wojennego s ta tk n  angielskiego 
(obn z Galicji ,  mężów wielkiej prawości ch a ra k ­
te ru ,  patr jo tyzm n i b ra tn iego  poświęcenia),  ale 
tak  mały, że koniec końców rez u l ta t  ich k ilku­
miesięcznej kam panii  szosowej b y ł :  „M aciek za­
robił, Maciek zjadł*.

(C. d. n.)
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łych licach szlachcice11) przebiegają ulice miasta 
w kierunku od zzkół do księgarni i od Bieniedzkicb, 
Grossów, Kosteckich itp. do cyrku, A więc przedtem, 
co ma byó kiedyś „utile", dają maluczkim dla zachę­
cenia do pracy „dulce11. Jutro rozpoczyna się już w# 
wszystkich szkołach ludowych i średnich regularna 
nauka. Jeszcze dni kilka, jeszcze powróci pozostała 
garstka korzystających z przepięknej pogody przedsta­
wicielek płci pięknej, stęsknionych za swymi panami 
i „władcami11 (w tera miejscu należałoby dać niezli­
czoną ilość znaków zapytania) —  a tegoroczny „sai- 
son m orte ',  „sezon ogórkowy11 itp. określany czas 
w miesiącach lipcu i sierpniu, będzie należał do prze­
szłości. Czyli się który ze sioinianycb w dow ów  na 
to użala ? Należy wątpić. Już to rozmaite ujemne 
strony wyszukują w pożyciu małżeńskiem pesymiści, 
ale i najczarniej się zapatrujący przyznają, że jeśli 
się już ma przymocowaną tę „kulę u nogi“ (poró­
wnanie zapożyczone od sześćdziesięcioletniego nowo­
żeńca, który w zeszłym tygodniu poddał się pod 
jarzmo hymenu... po raz trzeci) —  to już lepiej, by 
jej (naturalnie tej „kuli11) nie odejmywana nawet na 
tak krótki czas jak miesiąc lub dwa... A więc wra­
cajcie co rychlej nadobne władczynie, bo wasi „nie­
wolnicy11 także stęsknieni...

* P osied zen ie  liad y  m iejsk iej odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem wiceprezydenta miasta, 
dr. Gryzieckiego. Uchwalono i przeprowadzono nastę­
pujące sprawy : Radnemu p. Krasuckiemu udzielono 
6-tygodniowego urlopu. Zamknięcie rachunkowe ko­
sztów utrzymania zaprzęgów w roku 1885. i 1886. 
przyjęto do wiadomości. Koszta te wynosiły 21.186 
zł. 6 cl. Utrzymanie jednej pary koni kosztowało 
1008 zł. 50, zaś jeden dzień roboczy wypadł po 2 
zł. 86 ct. Następnie uchwaliła Rada przystąpić do 
towarzystwa pomocy słuchaczów politechniki, jako 
członek wspierający z datkiem rocznym 25 zł. Saię 
gimnastyczną w szkole im. Elżbiety, postanowiono

rządzić do użytku także w zimie. Przy szkole na 
asiekach ustanowiono posadę praktykanta z płacą 

360 zł. Nadto uchwalono dla dawnego kierownika 
tej szkoły, p. Ciszewskiego, remuneraeję 70 zł. Zbo­
rowi izraelickiemu dla regulacji łaźni przy ul Bóżni­
czej przyznano pobór wody (6 metrów) z wodociągu 
miejskiego za opłatą po 3 ]/ j  ct. za metr kubiczny. 
Nad wnioskami w sprawie zmiany narzędzi sygnali- 

acyjnych używanych przez służbę tramwajową (sekcja 
roponowała świstawki zmienić na trąbki) przeszła 
ada do porządku dziennego. Na interpelację radnego, 

p. Bardasza w kwestji uchwały Rady miejskiej, po- 
tanawiaiącei wstawić do budżetu pewną kwotę na 
epsze oświetlenie placów i główniejszych ulic, p. wi- 

prezydfiil obiecał dać odpowiedź na najbliższem 
osiedz uiii. Wobec braku kompletu, przewodniczący 
amknął posiedzenie o godz. wpół do 9.

* Z kom itetu  op iek i nad weterans:ml w.
. z r. 1 8 3 1 . Otrzymawszy z b a l u , urządzonego
Szczawnicy 220 zł., a tyleż od komisji wykonawczej 

aszego towarzystwa we Lw ow ie, mam sobie za naj- 
iiszy obowiązek złożyć najserdeczniejsze podzięko- 
anie czcigodnym Polkom gospodyniom balu, całemu 
omitetowi i prezesowi komitetu hr. Janowi Szepty- 
iemu, posłowi na sejm krajowy, jak również se- 

retarzowi komitetu, p. Julianowi Rottermundowi, i 
Kruszewskiemu, weteranowi w. p. z roku 1831. 
imieniu komitetu i starych żołnierzy wojsk polskich 

rzesyłani wszystkim staropolskie: Bóg zapłać! —  
raków 26. sierpnia 1887. Gołębia 5.

K saw ery  Konopka.
* Sprawozdanie lw ow skiej kom isji towa- 

ysiwa opieki weteranów polskich z roku 1831. za 
iesiąc sierpień. Datki wpłynęły : połowa czystego
ochodu z balu urządzonego d. 11. sierpnia w Szcza- 
nicy 250 zł., część dochodu z loterji fariiowej urzą- 
onej d 7. sierpnia w Iwoniczu 100 z ł , część do- 
odu z wycieczki do Zimnejwody 27 .9, urzędnicy 

chniczni Wydziału krajowego za maj 5‘20, za czer- 
iec 2 70, za lipiec 1 70, za sierpień 1 70 ; przez 
legata Wiktora Wiśniewskiego : Edward Nikorowicz

zł. Ogółem wpłynęło 399 zł. 9 ct.
W miesiącu sierpuiu rozdano 42 weteranom 

pomogi stałe w kwocie 351 zł , zaś 3 weteranom 
pomogi jednorazowe w kwocie 25 zł.

D r. B ern a rd  Goldman  skarbnik.

* Apolonia Rogosz, matka powieściopisarza 
arła  wczoraj w Kałuszu w 66. r. życia.
* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 

minie Okopy z Kozaezówką, w powiecie borszczow- 
kim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* ArcyKsieżna Stefania przybyła d. 1. bm. w 
owrocie z wyspy Jersey do Paryża.

* 50  l e t n i  J u b i l e u s z  kapłański obohoJził dnia
z. m kapłan sybirak, powszechnie szanowany ks.

n Gromkiewicz w Milatynie.
* Opróżniona j e s t  posada dyrektora pań- 
owej szkoły przemysłowej w Krakowie, z płacą 

00, dodatkiem aktywalnym 210, dodatkiem sluż- 
wym 800, i dodatkiem na pomieszkanie 350 zł. 
dania wnosić należy do dnia 20. września b. r. do 
zydjum namiestnictwa.
* styp en d jum  posagowe jest do rozdania 
a 15. listopada br. z fundacji Joela Biera w 
ocie 350 zł. dla ubogich dziewcząt mojżeszowego 
znania. Namiestnictwo rozpisuje konkurs do 10. paź- 
iernika.
* W alne zgrom adzenie członków Stow. rękodz. 
ow. „Gwiazda11 odbędzie się w niedzielę 4. wrze- 
ia o godzinie 3 popołudniu w lokalu własnym przy 
!cy Franciszkańskiej, na który Wydział członków 
norowych i zwyczajnych zaprasza.
* „Skala11 katolickie stowarzyszenie rękodzielni­

ków urządza w niedzielę 4. września b r. na dochód
nduszu inwalidów wdów i sierot, w ogrodzie wła- 
ym przy ul. Mickiewicza 1. 28. ostatnią w tym se- 
nie zabawę ogrodową i wieczorek dramatyczny przy 
półudziale chóru męzkiego i muzyki Towarzystwa 
armonii11.
* Zapadła ju ż nehw ału m agistratu znoszą- 
od 1. bm. rozporządzenie co do kagańców i line- 

k. Tylko psy złośliwe muszą być opatrzone w ka- 
niec i prowadzone na linewkach. Do lokalów pu-

licznych i nadal psów wprowadzać nie wolno.
* W Tarnow ie dnia 4. bm. odbędą się wyścigi 

onno 1, pułku ułanów a mianowicie 5 sterple cha-
dla własnych koni, 1 sterple chuse dla służbo- 

ch oficerskich i 2 biegi myśliwskie dla ułanów, 
anowanych koni jest bardzo wiele.
* Budowę w arsztatów  na dworcu kolei pań- 
owej w Nowym Sączu powierzył rząd, mimo za- 

gów różnych firm niemieckich, spółce dwóch bu 
wniczych krakowskich. Nazwiska obu wspólników,
. Romualda Stachurskiego i G. Dobińskiego znane 
w naszym kraju z kilku większych przedsiębiorstw,

ko to budowy lecznicy w Krynicy, kościoła w Raj- 
w dobrach arcyks. Albrechta, tudzież z robót przy 

większaniu dworców kolejowych między Tarnowem 
rłowem. Spółka zobowiązała się wykonać powie- 
ną sobie w Nowym Sączu budowę do 1. sierpnia 
88. r. za kwotę 120.000 zł.
* Nadwornyj sow ietnyk  A dolf lw anow icz  

brjańskij —  jak donosi No w yj P rotom  —  z
'em 15. zm. przesiedlił się z Wiednia do Inszpru- 
, gdzie postanowił żyć przy zięciu swoim, Gierow- 

. „Adolf lwanowicz uczynił to w tym celu, aby 
ać polsko-madiarskiemu szowinizmowi możność

denuncjowania, który w każdym szlachetnym słowiań­
skim czynie widzi rękę naszego patrjoty, i aby nie 
wystawiać siebie i swoją rodzinę na nieprzyjemności 
ze strony fanatyków madiarskich 11 Kończy zaś wiado­
mość tę N ow yj Protom  naiwnie :

„Przy tem wszystkiem my spodziewamy się, że 
wielce szanowny Adolf lwanowicz nie przestanie swo- 
jemi radami i głęboką wiedzą pomagać russko-naro- 
dowej sprawie w Austrji."

* Zabójstwo. W miasteczku Knihynicze, w po­
wiecie rnhatyńskim, były wójt mając spór ze swym 
sąsiadem o miedzę, zaprosił go na piwo, bawił go 
z synem i dwoma namówionymi do późnej nocy, 
a gdy wracali wszczął sprzeczkę i tak przy pomocy 
towarzyszów obił, że tenże pod razami ducha wy­
zionął. Winnych aresztowano.

* Stan pow ietrza. Obserwatorium szkoły poli- 
technioznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek mię­
dzy W i S i prawie czystem niebie, ubiegła doba 
była pogodną. —  Średnia temperatura doby była 
19.9° C., najwyższa 27.0° C., najniższa dziś nad 
ranem 13.6° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.5 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Norwegii i wynosiła 7 3 5 — 740 mm., zwyżka 
między Moskwą a Charkowem i wynosiła 770—  
765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 2. w rześnia:

Wiatr o zmiennym kiłrunku  między W  i S, 
średnia temperatura doby około 20° C., niebo 
prawie czyste, powietrze więcej jak miernie wilgotne, 
pogodnie.

* J u t r o  d. 3. września: św. M a n s u e t a  —  
św. A h a f  t o n i k a.

—  Z W i e d n i a  donoszą 1. bm. Prokurator v. 
Soos wniósł dziś akt oskarżenia przeciw Filemonowi 
Zalewskiemu o zbrodnię sprzeniewierzenia w połącze­
niu ze zbrodnią naruszenia władzy urzędowej, a prze­
ciwko Jenny Nathanson o ułatwienie ucieczki zbro­
dniarzowi. Rozprawa ostateczna rozpisaną została na  
20. bm.

—  K s i ę ż n a  T y r a  C u m b e r l a n d ,  jak donoszą z 
Wiednia pod datą dzisiejszą, przewiezioną została z 
zakładu obłąkanych do Gmunden.

Stan zdrowia księżnej z każdym dniem się 
polepsza.

—  Z P o z n a n i a  donoszą pod dniem 30. sierpnia: 
„150 żołnierzy tutejszego garnizonu naraz zachoro­
wało i przęsło stu musiało b.yó wziętych do lazaretu. 
Żołnierze ci spożyli zepsute mięso wieprzowe. Śledztwo 
w toku.11

—  S t r a c e n i e  P r a n z i n i e g  u ,  Telegram umieszczo­
ny w numerze wczorajszym naszego pisma doniósł 
nam o straceniu Pranziniego. Dziś nadchodzą bliższe
szczegóły.

Ogromna masa lndzi a jeszcze większa najgor­
szego pospólstwa przebyła całą noc przed egzekucją 
w pobliżu więzienia, wrzeszcząc i hałasując okropnie. 
O godzinie 2. rano cofnięto tłumy w sąsiednie ulice. 
Przy ogłaszaniu wyroku zachował Pranzini największy 
spokój. Kiedy w pierwszej chwili niespostrzegł szefa 
policji bezpieczeństwa Tayior’a, szukał go oczyma a 
zobaczywszy, powiedział: „Nieukrywaj się pan, spro­
wadziłeś świadków, którzy zeznali nieprawdę.11 P ra n ­
zini użalał się na to, że nie zezwolono na odroczenie 
dnia terminu wykonania wyroku, aby mógł zobaczyć 
matkę; ponownie też zapewniał o swej niewinności. 
Wyprosił sobie asysteneję duchownego, pocałował jednak 
podany mu krzyż. Podczas odczytywania wyroku 
zemdlała kochanka Pranziniego, Sabatier i zawołała: 
„Gdybym była wiedziała. Okłamano mię. Przebacz 
mi Henryku !

—  Ż o n o -  i  s a m o b ó j s t w o .  Z Budapesztu dono­
szą, że tamtejszy urzędnik pocztowy Antoni Kemeny 
zastrzelił swą żonę, następnie powiesił się, a ażeby tem 
pewniej sznur go nie zawiódł strzelił jeszcze dwa razy do 
siebie z rewolweru, co naturalnie spowodowało na­
tychmiastową śmierć. W pozostawionym liście, podaje 
Kemeny jako powód tego postępku, że wydał z pie­
niędzy pocztowych 200 zł. a gdy mu przełożeni nie 
chcieli wyznaczyć bodaj krótkiego terminu do zre­
habilitowania się, popełnił samobójstwo. Ponieważ zaś 
nie chciał pozostawić swej żony wdową, przeto i ją  
zgładził z tego świata.

Teatr, literatura i muzyka.
— T e a t r .  Sezon teatralny, seson dramatu i ko- 

medji, inaugurowano wczoraj przedstawieniem Akro- 
baty11 Feuilleta i „Zemsty11 Fredry. Mistrz nowocze­
snego dramatu francuskiego i twórca ostatnich tomedyj 
kontuszowych podali sobie ręce, ażeby na deskach 
teatru Skarbkowskiego rozpocząć kampanię zimową. 
Że ten bój wstępny wypadł zwycięsko, rozumie się 
samo przez się —  wszak brały udział siły najcel­
niejsze, wypoczęte i łaknące światła kinkietów. Pp. 
Żelazowscy i Kwiecińscy odegrali koncertowo „Akro- 
batę“ —  ze starannością niezwykłą przedstawiono też 
„Zemstę". „Ze starannością" —  gdyż odkąd zeszli 
do grobu ci interpr*-tatorowie sztdk Fredry, których 
on sam umiał natchnąć prawdą i werwą postaci 
kontuszowych —  odtąd nie można już mówić o 
skończonej grze w komediach Fredrowskich. Świat 
kontuszowy zamarł i zamiary —  typy nikną — 
młode pokolenie nie ma się na  co patrzeć. To 
też skończoną była jedynie posiać Dyndalskiegu, 
odtworzona przez p. Wojdałowicza —  inne nie 
mogły w nas zatrzeć żywych wiecznie wspomnień 
Nowakowskiego, Smochowskiego, Starzewskiego a pó­
źniej Maleszewskiego i innych. A  przecież z piety­
zmem dla dzieła znakomitego i z uznaniem dla szcze­
rych usiłowań artystów, którzy wczoraj w ramach 
poważnego traktowania starali się nad przedmiotem 
zapanować —  podziwialiśmy po raz tysiączny prze­
dziwną swobodę i bujność humoru naszego nieśmier­
telnego komedjopisarza.

Teatr odświeżony, odbielony, odtapetowany, wy­
gląda wcale kokieteryjnie, lecz nie zwabił wczoraj 
zbyt licznej publiczności, nie wątpimy przecież, że pu­
bliczność, stęskniona za teatrem, mimo rywalizującej 
z nim pogody i piruetów cyrkowych, zacznie sobie 
przypominać obowiązek wspierania sztuki narodowej i 
postawi stale teatr Skarbkowski na porządku dziennym 
swych przyjemności.

—  N o w o ś c i  t e a t r a l n e .  P  Niesiołowska 
świeżo zaangażowana do ról „salonowych11 w naszym 
teatrze, wystąpi po raz pierwszy w przyszłym tygo­
dniu w roli hr. Sucharew w dramacie Dumasa „Fe­
dora". Rola ta miała poprzednio przedstawicielkę 
w osobij p. Urbanowicz. —  Do dyrekcji teatru zgło­
siły się jako debiutantki pp. Rumpf i Podwyższyńska 
(z Knapczyńskiclt). Za ostatnią przemawia nie tylko 
pamięć zasług około teatru, zmarłego przed paru mie­
siącami zdolnego artysty scen polskich ś. p. Podwyż- 
szyńskiego, po którym p. P. owdowiała, lecz także 
i jej indywidualne warunki do odtwarzania ról n a ­
iwnych. Pani P. była przed zamążpójściem stale an­
gażowaną w teatrze poznańskim.

Z nowości przygotowuje dyrekcja teatru „Hra­
binę Sarah" dramat Ohneta i komedję z duńskiego

p. t. „Falkestrom i synowie11 Paalsena. Co do przy­
gotowywania oryginalnych rzeczy —  a pod tym 
względem na brak obecnie się uskarżać nie można —  
kronika teatralna milczy.

W  ostatniej chvili dowiadujemy się, że dyrek­
cja naBza pozyskała p. Bolesława Ładnowskiego, zna­
komitego artystę teatrów warszawskich, który dziś po 
raz ostatni występuje w teatrze krakowskim w „Ham­
lecie11, na trzy gościnne występy. P. Ładnowski od­
tworzy w pierwszym występie, jutro postać Starowiej- 
skiego w komedji Zaleskiego „Przed ślubem".

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Afisz dzisiejszy 
zapowiada czteroaklową koraedję Szontana p. t. „Zło­
ty pająk", w sobotę pierwszy występ gościnny p. 
Bolesława Ładnowskiego w komedji „Przed ślubem", 
w niedzielę ukaże się p. Ł w „Właścicielu kuźnio", 
a w poniedziałek odtworzy warszawski gość w osta­
tnim swym występie posiać Sans Nome’a w drama­
cie Wartenburga „Aktorowie dworu".

Dział ekonomiczny.
Z i z b y  r ę k o d z i e l n i c z e j .  Na odbytem pod

przewodnictwem p. Niemczynowskiego dnia 31. hm. 
posiedzeniu izby rękodzielniczych stowarzyszeń lwow­
skich wybrano na wniosek p. Michalskiego pp. Niem­
czynowskiego, Walichiewicza i Gołąba, jako delega­
tów do komitetu, mającego się zająć postawieniem 
pomnika ku uczczeniu błog. Ja n a  z Dukli. Poczetn 
po przyjęciu do wiadomości rezolucji ministerstwa 
spraw wewnętrznych w sprawie firmy „Heilmann 
Kohn i synowie" w Wiedniu, znoszącej orzeczenie na­
miestnictwa lwowskiego co dc przestępstwa §. 38. u. 
p., uchwalono na wniosek p. Gołąba, poparty przez 
pp. Walichiewicza i Michalskiego. 1) Zwołać za po­
średnictwem stowarzyszeń przemysłowych krakowskich 
wspólnie z izbą stowarzyszeń lwowskich wiec ręko­
dzielników w Krakowie podczas wystawy. 2) Na wiec 
zaprosić wszystkich delegatów do rady państwa z Ga­
licji i W. Ks. Krakowskiego. 3) Delegować sekreta­
rza izby p. Wysockiego do porozumienia się z prze- 
mysłowemi stowarzyszeniami w Krakowie co do cza­
su zwołania wiecu, ułożenia porządków obrad i wnio­
sków, mających być przedmiotem obrad.

W końcu na wniosek p. Aleksandrowicza wy­
brano komisę mającą strutynować czynności izby sto­
warzyszeń ręk. i przedstawić członków na prezesa i 
wiceprezesa po myśli uchwalonego statutn związku pp. 
Ciuchcińskiego, Czapezyńskiegu, Friedricha, Getritza, 
Hauptfleiscna, Michalskiego i Skarbka.

W ciągu pierwszych pięciu miesięcy rb.
wywieziono z państwa rosyjskiego towarów za r. s. 
191,065.000, przywieziono zaś z zagranicy w tymże 
czasie za sumę i24 ,144 .0u0  rs  Złota i srebra w mo­
necie i sztabach przywieziono za 1,708.000 rs., wy- 
wiaziono za 7,210.000 rs. Eksport towarów z k a ­
żdym miesiącem zwiększa się, przywóz natomiast się 
zmniejsza.

Handel końmi w Królestwie, jak donosi 
Gaz. hieL. w ostatnich tygodniach znacznie się oży­
wił skutkiem swobodnego otwarcia granicy dla wy­
wozu. Co wtorek na targach kieleckich pojawiają się 
handlarze galicyjscy, którzy czynią zakupy, podnocząc 
o kilkanaście rubli cenę sprzedażną.

A d m i n i s t r a c j a  inowrocławskich salin w Po- 
znańskiem przedsięwzięła świeże poszukiwania na 
przyległych polach i wyszukała nowe pokłady soli 
potasowej. Tamtejsze kopalnie soli odznaczają się jak 
wiadomo tem, żs mają sól kamienną modrą, której 
zresztą nigdzie nie ma.

Przy wczorajszem ciągnieniu l o s ó w  
„ C z e r w o n e g o  K r z y ż a "  austrjackiego główna 
wygrana 15.000 zł. padta na serję 1501 nr. 29.

Przy ciągnieniu l o s ó w  k r e d y t o w y c h  
wyciągnięto następujące serje : 251, 442, 529, 622, 
855, 913, 1469, 2153, 2156, 2436, 2513, 2948, 
3236, 3246, 3317, 349, 3720, 3887. Główna wy­
grana 150.000 zł. padła na serję 3236 nr. 60, drn- 
ga wygrana 30.000 zł. padła na serję 855 nr. 60, 
trzecia wygrana 15 000 zl. na serję 3445 nr. 51, po 
5000 zł. padły wygrane na serję 442 nr. 48 i serję 
3246 nr. 50.

Ostatnu nototoania produktów.
z d. 2  w rześnia 1887.

L w ó w . pszen ica  7 .— do i .85, żyto  4 .50 do 5.— 
jęczm ień 4.—  do 6.25, owies 3,5© dc 4.— , groeh  5.— do
7 75, wyka 3.75 do 4.50, rg ep a l 9.25 do 9.75, In ianka
 do —.— , keniczync. ezerw . 25.— do 40 .— , koniczyna
b iała  35.— do 50 —, koniczyna szw edzka 40.— do 55.— .

T a rn o p o l :  pszen ica  6.85 do 7.20, żyto  4.59 do
5-— jęczm ień 3 7o do 6.20, owiet 3 40 do 3.95, groch 
5 . -  do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak  9 . -  do 9 60, 
In ianka —.— do — .— , koaiozyna czerw  25.— do 40.— , 
kon iczyna b ia ła  40.— do 50.—, koniczyna szw eazka 46.— 
do

P o d w o ło c z y s k a : p szen ica  6.75 do 7.— , żyto  4.50 
do 4 90, jęczm . 4.— do 6.— , owies 3.50 do 4 .—, groeh
4.50 do 7.— , wyka 3.50 do A50, rzepak  9.— de 9.50,
In ianka —. do — .—, koniczyna czerw ona 22.— do 40.—,
koniczyna b ia ła  40.— do — , koniczyna szwedzka —.— 
do — .— .

J a r o s ł a w :  pszen ica  7 .— do 7.50, żyto 4 85 do
5 20, jęczm ień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4.— , groeb
4.50 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzep ak  9 — do 10.— 
In ianka  — — do — .—, koniczyna czerw ona 25 .— do 
43.—, koniczyna b ia ła  45.— do — .—, koniczyna szwedz.

do —.—.
W szystko za 100 k ilo  n e tto  bez w orka.

Chm iel za 56 k ilo  loco Lwów 2 0 — do 50 .— nom i­
n a ln ie  Nowy chm iel o d  za 56 kilo.

O kow ita za 1.000 l i t r .  pro . loco Lwów 25.— do
2 6 - .

U sposobienie spokojne

Telegramy targowe z d. 1. września.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  
od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.25 zł do 26 50

B u d a p e  s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.78 do zł. 6 .79 ;  rzepak od zł. — do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na sierpień 150.—
m..; żyto — .—  m.; spirytus loco 68.00 m.; olej rze­
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
46.75 fr.; olej rzepakow y— .—  tr-i sp iry tus— . fr.

Nafta. Wiedeń od zł. — -—  do zł. ; Bre­
ma loco— .— , Hamburg loco 6.05, na sierp. 6.00, 
na  sierp.-grudzień 6 20, Antwerpia na sierpień 15 . '/s- 
Nowy-York 6.*/,,  Filadelfia 6 .6/s

Ostatnie wiadomości.
B nłgarsk i  m in is te r  spraw zagr. Naczewicz 

ta k  określi ł  w rozm ow ie i  korespondentem  Nowej 
Pressy sy tuac ję :  „Nie można się na  łp ra w y  nasze 
zapatrywać oczyma eu rope jsk iem i; u nas  wszystko 
dopiero się wytwarza. My spokojni, uszczęśliwieni 
je s te śm y  przybyciem  księcia i spodziew am y się 
zakończenia długie j kryzys. Osoby n nas  rychło 
się zużyw ąją  z powodu m anii odkrywania wszędzie 
stron negatyw nych w pracy na polu publicznem. 
Dlatego też u nas księstwo je s t  prędzej m o il iw em  
niż republika.

W y b ó r  księcia wypadł nam  dobrze. O bser­
wowałem go od c h w i l i ' jego przybycia do Bnłg„-  
rji, a  m am  wzrok, wprawiony i m iłością ojczyzny 
i troską o n ią ,  i je s tem  wielce zadowolony z tego, 
com spostrzegł.  J u ż  to dobra wróżba, że książę 
należy do rodziny, k tórej członkowie dowiedli zdol­
ności rządzenia w trudnych okolicznościach. K s ią ­
żę wźyje się w nasze stosunki i n iemi zawładnie. 
P rzy ję to  go tak ,  j a k  się spodziewać n a leża ło ;  do­
niesienia o kontr-dem onstrao jach  są albo zm yślo­
ne albo przesadzone.

Co do k w e s t j i  g a b i n e t o w e j ,  trudno  
obcemu wyrobić sob'6 o niej sąd właściwy. Ofia­
rowano tek i  ty iko należącym do stronnic tw a, b ę ­
dącego w większości Koniecznem j e s t  utworzyć 
gabinet,  a  dopóki tc się nie s tan ie ,  my dawni 
m iuis trowie  nie odstąpimy księcia. Je że l i  do tek  
nie tę skn im y,  to z powodów wew nętrznych, tudzież 
w sk u te k  stosunków stronnictw. Ale n ie są to 
s ta rc ia  wielkie, i zresztą nie m a ją  one znaczenia 
co do s tanowiska Buigar j i  na zew nątrz.

Główuą osia sytuacji j e s t  B t o s u n e k  d o  
m o c a r s t w .  Położenie j e s t  dość poważne, ale 
my się nie niepokoimy. "Wulkowicz (a je n t  b u łg a r ­
ski w S tam bule)  donosi nam  o różnych pojaw ach, 
wskazujących, że rozpaczać wcale nie po trzebuje­
my. P o r ta  wie, że nie śc ie rp im y  spokojnie ta r ­
gn ięcia  się na  samoistność naszą, j a k  j ą  t r a k t a t  
berliński i wytworzone następnie s tosunki u k sz ta ł ­
towały ; wie ona, że wiernie dochowamy t r a k t a ­
tów, i że czyniąc przeeiw nam jak ie  kroki,  o s ta ­
tecznie  sobie samej by cios zadała .  J e n e r a ł  tu r e ­
cki i j e n e ra ł  rosy jsk i,  ku wspólnem u działaniu 
złączeni, je s t to  pomysł, który podobno wcale na 
serjo  trak to w a n y m  oyć nie ma.

Czy dójdzie do jednomyślności m ocarstw , j a ­
kiej P o r ta  co ao osob T E r  u r  o t  a jako re je n ta  
rosyjskiego w ym ag a ?  Nasza polityka je s t  daną  — 
nie chcemy mezego ja k  tylko spokoju; uznajemy 
zwierzchnicze praw a Porty ,  nie p ragniem y niczego 
goręcej ja k  pojednania z Rosją, a le też zarazem  
n trzym an ia  te j  niepodległości,  jakąśm y uzyskali .

Stronnictwo rosyjskie chce, aby arm ia  nasza 
s ta ła  pod rozkazam i rosyjskiego m in is tra  wojny, 
aby nasze spraw y zagraniczue były załatwiane w 
P e te rsbu rgu ,  a Bobranie nasze zdegradowane zo­
stało na korporację , mającą głos doradczy w dro­
bnych sprawach powiatowych. Któż w kraju  p rzy­
stać  na to może P P rzec iw ni temu są Canków, R a­
dosławów i Stoiłow (przewódzcy różnych s tron­
nictw), i do osta tn iego żołnierza przeciwną je s t  
te m n  a im ia  nasza.

Powiadają,  ze t a  a rm ia  j e s t  b a t  t e  n- 
b e r  s k ą. P raw da ,  że czuje ona wdzięczność dla 
B a t tennerga ,  oficerowie jednakowoż przed elekc ją  
księcia przekonali  się w D arm sztadz ie ,  że powrót 
jego j e s t  n iemożliwy, więc też na  E o b u rg a  gloso­
wali; jakoż sądzę, i e  się dla niego w ie rnym i s łu ­
gam i okażą.

Zaleca łem  księciu politykę um ia rk o w a n ia ,  
ale też ua pewne wypadki sk ra jn ą  stanowczość.
I  zdanie to napo tka łem  także  n księcia ,  j a k k o l ­
wiek nadm ien ił ,  że wszystkiego zaniecha, coby n a ­
gromadzony m a te r ja ł  palny pomnożyć mogło. Nie 
sądzę, aby sk ra jne  ś rodki były po trze b n e ;  wszak 
is tnieje tyle in teresów , z n trzym aniem  wolności 
n&Bzej powiązanych I Czyż n ie  przemawiają za te m  
oświadczenia K a l n o k i e g o ?  E uropa  ignoruje 
księcia, ależ tak  samo było z re je ac ją ,  a dzisiaj 
udają się do n iej z a k ta m i  d la  dem onstrowania 
przeciw  naszem u księciu. S y tuac ja  je s t  ciemna, 
ale dzieje nasze dodają nam  otnehy, i odwagi nie 
strac im y. D a EÓg, wszystko się rozwiąże pokojo­
w o; & jeże li  nie, tc  B ułgar ja  okaże, że d la n ie ­
zawisłości swojej, żadnej nie u lęknie się walki, 
żadnej ofiary."

TBletremy „Gazety Mowef.
(Z  biura korespondencyjnego).

Konice (na Morawie) d. 2. września. P ie r ­
wszy dzień mauewrów był pouczający i za jm ujący . 
N adc iąga jącą  z Czech ku Bernu a rm ię  północną 
m ia ła  a rm ia  południowa za trzym ać pod O łom uń­
cem. W czorajszy bój by ł pod okiem  cesarza  p ro ­
wadzony zewsząd z taką  dosadnością, że dywizja 
o łomuniecka berneńską aż do p ierwotnych pozycyj 
odnar ła .  Cesarz w ynurzył k ilk a k ro tn ie  swoje za­
dowolenie.

Z a g r z e b  d. 2. września. Na wczorajszem o- 
twarciu sejmu kroackiego odczyta ł ban r e sk ry p t  
królewski, w którym jako  najważniejsze zadania 
se jm u wymienione s ą :  o rgan izac ja  gm inna, r e fo r ­
m a procedury karnej i wybór deputac ji  reguiko- 
la rne j do odnowienia ugody finansowej z W ę g ra ­
mi. Banowi i kardynałow i Mikajlowiczowi (ucho­
dzącemu za zw olenuika W ęgie r)  żywo p rzy k la ­
skiwano.

B e r l i n  d. 2. września. W czoraj odbył ce ­
sarz na błoniach pod T em pelhofeu  p rzeg ląd  k o r ­
pusu gwardji.

Reichsanzeiger d o u o s i : S tan  zdrowia cesarze-  
wicza polepszył się; c h r y jk a  jeszcze nie us tąp iła ,  
ale nie zanosi się na ponowienie nabrzm ienia  w 
krtan i .  A  choćby sio ponowiło, to tylkoby opóźni­
ło wyzdrowienie, a le nie byłoby groźnem.

Berlin d. 2. w rześn ia .  N ational Ztg. do- 
wiadnje sie, że wrazić zjazdu cesarza W ilhe lm a  z 
carem , na który d z i« t  10. bm. wyznaczają, na­
stąpi pierwsze spo tkanie  w Swinemiinde.

Sofia d. 2. września. (Biuro R eu te ra ) .  Rząd 
otrzym aw szy urzędowe zawiadom ienie, że P o r ta  
akcep tow ała  misję E rn ro ta ,  zeb ra ł  się wczoraj 
na naradę gabinetową pod przewodnictwem księcia 
dla obmyślenia stanowiska, jak ieby  za jąć  należało. 
R e zu l ta t  niewiadomy.

Sądzą powszechnie, że S tam bułów  złoży no­
wy gabinet.  Czterech oficerów, skom prom itow anych  
w spisku na ks. A leksandra ,  p rzy ję to  napowrót 
do arm ii.

P rzy jm u jąc  depu tac ję  Tow arzystw a budowy 
kolei s tycznej,  wynurzył książę życzenie, aby ko- 
lej ta  jeszcze w bieżącym roku wykończoną zo­
sta ła .  Na uwagę prezesa Tow arzystw a , Zarafowa, 
że b rak  kap i ta łu  potrzebnego, odpowiedział książę, 
że rząd ua ten cel pożyczkę zaciągnie. Książę 
odwidzi w krótce  roboty kolejowe pod Drogo- 
manem.

S ofia  d, 2. września. W edle  doniesienia A- 
jencji  H aw asa  je s t  sk ład  nowego m in is te rs tw a 
następujący: S tam bułów , Stoiłow, Nacewicz, S trań -  
ski i M utkurow. S tra ń sk i  obejmuje tekę  spraw 
zew nętrznych , Nacewicz finansów.

T e h e r a n  (s to lica  P e rs j i )  d. 1. września. J a k  
zapewniają, E ju b -ch a n  ciągle jeszcze znajduje się 
na  te rry to r jnm  persk iem  na  granicy od A fgan i­
stanu ,  która też pilnie je s t  strzeżoną.

B o m b a j  d. 1. września. (B iuro  Rentera).  
W ed ług  doniesień z Badacbszanu, wysłana do 
K aszgaru  komisja rosyjska zmuszoną była powró­
cić do Chokandn w Serganie z powodu znieważe­
n ia  kobie t  m uzułm ańskich  przez n iek tó rych  jej 
członków. K ilkn Rusjar zabito.

P i> yjech a li  do Ł w o w r
dnia 2. września 1887 :

Hotel Ettropejski. A. B łaz i/n k a  z B ochni. F . Ż u- 
rakow ski z W ołynia. S t. W ybranow gki z K im irza. C. 
H am m el i J  V oigt z W iednia

Hotel Francuski. M P rzesm ycka z T odola. J .  Broe- 
der z Podhorodziec . W. Ł nkaszew ski z W ołynia. A. H n th  
z B erlina. 8 D oktor, R. N osalek  i J  R osenberg  z W iednia.

Hotel Zorźa. A. C zaykow ski z D nsanow a. H T ei- 
telbanm  z W ęgier. M Skihniew ski i A. dr. N azarkiew icz 
z Podola ros S t M iraczew sk ' z Krakowa. J .  P a ie h k a  z 
W iednia  J. Głoiewsk-i z Chm ielowej.

Hotel Langa. T . Sm olnicki z G nsztyn ia . W. Bn- 
rzem eki z K nie io ła  L. L oschiitz z W iednia. K B odnar z 
Strzem iicza J . Fi*eh er z S tan isław ow a. A K o rn fe il z 
W iednia S t R om anow ski z S łobody ru n g n rsk ie j

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnm  2. w rześnia. (Z Izb y  hand low ej.)

I .  A k c je  a a  a z tn k ę .
p łacą  żądają

K elej galic  K ar. Lndw. 200 zł. m. k. . 207 75 210 75
K olej L w o w .-C z e r .-J a sk a ..................................  221 75 224 75
B ankn hypotecznego  ga l. po 200 z ł w. a. 2&'i.— 285.— 
B anku k red y t, ga licy jsk iego  po 200 zł. w. a. .211.— 2 1 6 .-

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za  100 z ł r .
Banku hypotecznego ga licy jsk ieg o  6 l,/0 . . ------- — ._____

.  .  5*/. . • 99.75 100.75
» • gal. 5•/« wył. 10*/, p r . 103 — 104.—

B ankn krajow ego 4 l/,°/o 1«*- w 51 1. . . 95 50 96.50
T o w ariystw a kred. galic . 5 * | , ................101.— 102.—

„ k re d y t, ga l. ziem. 4 %  . . . 95.50 96.50
„ kred . g a .. ziem . 5°/0 los. w 371. 101 - 102.—
.  k red . g. ziem. 4°/0 lo s . w 4 1 7 ,1 . 92.75 93 75
,  kredytow ego ga l. ziem . 4 7 ,7 0

los. w 52 i. . . . . . .  99 — 100.—
kred. g a l. z iem . 4*|, los. w 56 1. 92.25 93.25

I I I .  L is ty  d łu ż n e  z a  100 z ł .
Gal. Z. kred. włoś. w likw . (d. 6 p r.) 3°/0 47.— 50.—
G a1. Z. k red y t, w łość. (d . 5°/0) 2lL°/0 . . 41.— 4 4 . -
Ogóln. ro ln . k redy t, zakł. d le  G al. i  Buk.

6%  los. w 15 l a t ...........................................  _  _

IV . O b llg i z a  100 z ł .
In d em n izacy jn s g a n c /j .  5%  m. k. . . . 104.— 105.— 
Kom. bankn krajow ego 5%  w. a. I  em. . 100.— 101.— 
Pożyczka krajow a z r. 1873 6%  w. a. . . 103.50 105.50 
Pożyczka k rajow a 1883 4 7 , % ....................... 94.50 06 50

V . L o sy .
Losy m ias ta  K r a k o w a .................................. 17.50 19.50
Losy m iasta  S t a n i s ł a w o w a .....................  28.50 31—

V I. M o nety .
D ukat h o l e n d e r s k i .......................................... 5 8 1  5.91
D ukat c e s a r s k i ............................................  5.87 5’o 7
N a p e l e o n d o r .....................................................9 9 1  10.01
P ó łim p erja ł r o s y j s k i ...................................10.24 10.31
B nbel ro sy jsk i s r e b r n y ....................................1 4 0  1.50
B abel ro sy jsk i p a p ie ro w y ...........................  1-107, 1.127,
100 m arek  iem ;e e k i e h ........................... 61.30 6 1 9 0
Sreoro  za  100 z łr  ........................................—.— _
K upony w s r e b r z e .......................................................— . -  —

W ie d eń  d n ia  2. w rześnia , (rodzina 10 min. 35 p rzed  
południem . A keje  kredytow e 283.30. A uglo - austriack ie . 
109.—, U nionbank 210.—, K olej K ar. Ludw . 208.75 Ko­
lej p o ł u d n io w a  , R en ta  pap ierow a — , 5°), G alie.
hip. l is ty  zast. prem. —.—. 4l /,° |, G alicy jsk ie  l is ty  za­
staw ne B anku krajow ego 95 50, 4 % •/, gal. pożyczka k ra j. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal. H ip . lis ty  zastaw na — , Węg 
4*/0 re n ta  z ło ta  100 80, N apoleoudor 9 .95.1|, B osyj. ban­
knoty — , U sposobienie słabe.

B e r l in  d n ia  1. w rześn ia  g odzina  4 min. 40 popo ł. 
Rosyjs. banknoty  181.— , A keje  kredytow e 461.—, Lom - 
bardy 1 3 3 —, G alicy jsk ie  84 90, Pożycz, wsehod. 55.90. 
A u s trj. banknoty  162 45

P a r y ż  3*/. R en ta  82.— .
W ie d eń  dn ia  1 w rześn ia  godz. 1 m in. 40. pop»ł. 

A lp in y  22 -  , Wyg. akcje  kr. 286-75, A n g lo -A n str 108-75, 
U nionbank 209-S0, Kolsj K ar. Lnd. 209 .—, N ordb. 251.25, 
K olej P o łrd . 8025 , K olej A lfold 182-50, K olej p. E lśb , 
225-90, Kolej lw. - czerń. 222 7 •, Węg. N o rdost. 165 —, 
W ied. C om m nnallose 129 75, Tytoniow e — • — , G alio, 
indem u. 10a50. filb e ta l 166*50, W ęg cis losy  r. 124*75. 
L anderbank  223-—, Z ło ta  re n ta  wyg. 4»/0 100 77, B azk - 
yerein  92-50, Ros. rubel pap. D l i . 1/ ,  L osy węg. 121.75, 
U sposobienie bezochocze.

R ubryka  , ,K a d e n ł a n e “  nie pochodzi od R edakcji 
k tó ra  też żadnej odpow iedzialności za n ią  n ie p rzy jm u je

N a d e s ł a n e .
4 0 i  O

o *  [2 ,0
lis ty  zastaw ne g a licy jsk iego  T ow arzystw a kredytow ego 

ziem skiego

k u p u ją  i sp rz ed a ją  pod n a jk o rzy stn ie jszem i w aru n k am i

SOKAL i LILIEN
dołu bankowy i kantor wymiany.

Z lecenia  z p row ineji w ykonują  się  b eszw ło tzn ie  
bez doliczenia prow izji.

Powróciłem.
Dr. Ż. Krówczyński.

Dziewiąty międzynarodowy

TABi ZBOŻOWY
we Lwowie

o d 1 odzie się

d n i a  13. i 14. września b. r. 
w  w i e l k i e j  s a l i  r a d n e j  w  r a t u s z a

od godziny 10. z rana  do 2. po południu.

Niezaprzeczona zasługa,
D la  przyw rócen ia  włosom  siwym i w yczerpanym  

barw y, s iły  i p o łysku  n a tu ra ln eg o , żaden p re p a ra t nie 
może być porów nany z tak  zwanym R E G E N E R A T E U R  
U N IV E R S E L  p an i S. A. A llen . F ab ry k i w P aryżu , 92, 
B oulevard S eb asto p o l; — w L ondynie  i w Nowym Jo rk u .

We Lw owie: w ap tekach  pp. M ikolascha i W ewiór- 
sk ieg o ; w K rak o w ie : w ap tek ach  pp . T rauczyńsk iego , 
R edyka i W iszniew skiego.

Zm iana lokalu.

Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedycyjny

przeniósł b iu ra  swoje
d o  g m a c h u  g a l i e .  T o w a r z y s t w a  k r e d y t ,  

z i e m s k i e g o

ulica K aro la L udw ika 1.



GAZETa NARODOWA z Soboty 3. Września 1887.

Ważne dla pp. właścicieli maszyn i ekonomów!

I I l i \ V ‘ i *1° m a szy n
\ J  1 1 W  d  i  mvdi IratimM skórzane, gumowe, parciane 

i Imane napuszczanedo każdego użytku < >  1  «  x * .

4
JOZEF HANKE we Lwowie f jj

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAF.OW
pod „Czarnym psem“

Rynek 1. 38, we własnym domu.
T e l e f o n u  n r .  1 7 3 .

Agronom
teoretycznie w ykształcony, z k ilk u n a sto ­
le tn ią  p rak ty k ą  w znaczniejszym  m ajątku  
zachodniej G a lic ji, w sile w iek u , żonaty, 
poszukuje  posady jako  zarządca  m niejsze 
go k lu cza  lub ad m in is tra to r  fo lw arki 

L is ty  p r-y jm u je  pod ad resem : Eć. K. 
pc te re st. Padew  vi’. Dem bica.

W  zakładzie 8-klasowym

Kurs nauk W zakładzie 
wychowawczo naukowym

rozpoczyna się w moim Zakładzie  Żeńskim
'• ™  i"tj 2ffl-w ' a Henryki Franke

rozpoczynają  się zapisy  panienek z dniem 
20. sie rp n ia  b. r.

Ul. O rm iań sk a  1. 16 , I I .  p lą t ro .

BARDZO ZAJMUJĄCY W YNALAZEK

Parfum erie - O risa
MARJA BIELSKA

ulica Ossolińskich, dom ks. Sapiehy

panienek
MELANII DĄBROWSKIEJ
rozpoczynają sie wpisy z dniem 21. 
sierpnia, kurs zaś szkolny 3 września

Stanisławów, 
u l ic a  Sobieskiego 11, 1. p ię t ro .

G ruszki, jab łk a , śliw ki
tarkestańskie

5 klg . p e sy lk a  pocztowa zł. P50, W int, 
c ze rw o n e  4 l it .  beczułka 3 z ł , B ia K  
w in o  4 lit. beczu łka zł. i  50 w ysyła  f ran ­
co za pobran iem  FRANKl  & Comp. we 
Werschetz (W ęgry). 1409

s * “ Winogrona stołowe
codziennie  świeże, w ysy ła  w 5 kilów, k -  
ssach  pocztow ych franco za pobraniem  
po 1 z ł. 6 )  e t. F r a u k l  & Co. W e rsc h e tz  
(W ęgry). 1411 4 —5

Na sprzedaż!
4 Łokomobile

'/ i2. Vio■ i* koni s i 'y- 

2  l o k o m o t y w y
na wązki tor.

2 machiny do wyrabiania  
piasku i szutru.

3 p r o  e n t
12 linę w z drutu

(każda 2< 0 —250 m etrów  d ługości)

używane lecz w dobrym stanie. 

Bliższą wiadomość udziela

Arnold Werner
we Lwowie

S i a r c z a n  m ie d z i
(siny kamień)

koxkzeń mydlany
do prania wełny,

poleca

Jozef  Ha n k e
S k ła d  fa rb  i h an d e l  m a to r ja łó w

pod „Czarnym psem“ 
wc L w o w ie , R y m  k 1. 38

we w łasnym  dom u.

L. PARIS, Rue St-Hworś,  207
e  s  p —  o  r  i ^  a ,  * s o  i a  r >  i  f i  e  e

PFFFUMY W STANIE STAŁYM
WYNALAZEK NA1KOWY PATENTOWANY WE Fit \' (iVI i ZAGRANICĄ.
ł * c r f in « t  y  łCsis-Oriaifii zam ien iane  w  stan  s ta ły  n o w y m  s p o s a ty m .  posiada ją  
n ieznane  ck> la jo  cz im i moc i zapach.  — Z a w a r te  są  w  k s z ta łc ie  OŁÓW KO W 
Inh PASTYLEK w  m alu tk ich  flakonikach lub  t u te ra l ik a c h  ł a tw y c h  do noszenia  
p rz y  sobie. Te w onne  ornacki wcale  n ie  u la tn ia ją  się , a zu ż y te  ła tw o  się za m ie ­
n ia ją  w fu te ra l i k a r h  iwieżęmi..  — M a ja  tę w ie lką  wy-ższu.<ć. że n a d a ją c  p rzez  
samo zetkniecie zonach  przed m io to m , nie w i /m a i ja ja  z m ia ta n ia  i n ie  n iszcz a 
p rzedm io tów .  DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ARY NATYCHMIAST PRZE JĘŁY

s , e  f ' l ! c . ^ o o ov

I n  s z c l h i c  I n n e  p r ^ c < l m l n t y  j a k  I t l c l l z n a  1 P n p c f c r y c  i  t .  p .
z n a j d u j ą  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  z n a c z -  I Katalogi per fum  z cenami ich 

n i f . j s  ' y c i i  s k ł a d a c f i  p k r f u m e i i y i .  I przesyła ją  sie FRANCO na żądanie.

Do nabycia  we Lwowie w apteicach pp. M ikelascha i W ew iórskiego.

la  sezon chmielą 1887
polecam szanownym pp. właścicielom 
dóbr me usługi do komisowej sprze­
daży chmielu w tutejszem mieście pod 
korzystuemi warunkami i najrzetelniej­
szego prowadzenia interesu.

Siegfried Schiller
Hopfen - Commissionsgeschaft 

W Saaz (Czechy).
Prem iow ane na w y­
staw ach św iatow ych: 
L ondyn  1862, P a ry ż  
1367, W iedeń 1873, 

Paryż 1878.

F O R T E PIA N Y  NA RATY 
we W IE D N IU  i na  PRO W {N T JI 

K O N C E R TO W E , SA LO N O W E i K R Ó T ­
K IE  także p ian in a  z fab ryk i znanej fir- 

eksportow ej G otfr. C rum er, W ilh.my eksportow ej 
M ajer we W iedniu od zł 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. F o rtep ian y  in ­
nych firm zł. 280 do 350 z ł P i a n i n o  
od 350 z ł. do 600 z ł 1560 5-Y
C layier - V ersch le iss u. L e ih -A n sta it A j 
T h ie rfe ld e r, W iedeń V II. B urggasse  71

J

c

i f

A DM INISTRACJA w PARYŻU, 
Buulevard-sMoutmartre nr. 8. 
P A ST Y L K I do T R A W IE N IA

w ytworzone ze ź ródeł soli V ichy. P rzy ­
jem nego sm aku o niezaw odnym  skutku  
przeciw  tw aeo m i upośled ionem u traw ieu iu

SOLE YICHY do K Ą P IE L I
Paczka w ystarcza  na k ą p :el d la  osób, k tó ­
re  nie są w s ta n ie  udać się do Vichy. 

D la  u n ik n ien ia  fa łszerstw  żądać należy.
ąby na wszyi tk ich  p ro d u k tach  znajdow ały  
s e z n a k i : Kompanji wód Vichy.

Dostać m ożna we Lwowie w a p t P. Mi- 
ko laach a , E. M endrochow itz i Ooldbaum .

★ Krople 
św. Jakóba.

D la zu p ełn eg o  i pewnego w yleczenia 
w azelkicb chorób żo łądka  i nerwów, na ­
w et tak ic h , k tó re  się  o b iera ły  w azelkim  
dotyenczagowym  lekom, sp ec ja ln ie  p rze ­
ciw chronicznym  k a ta ro m , osłab ien iu  żo­
łą d k a  kolkom, kurczom , z łem u traw ien iu , 
d raż liw o ś-i, b iciu  serca, bolu głow y itp . 
K ro p le  św . J a k ó b a .  sporządzone podług 
recen ty  b o sy ch  m nich ó w  z greckiego 
u a s . t o r u  A c l r a  z 22 n a jle p sz y c h  ro ś lin  
leczn iczy ch  w schodu, z k tó .y ch  każda 
dziś jeszcze m iędzy lekam i pierw sze m iej-

środek na owady!
T a w ybrana specjalność niszczy z zadziwiającą siłą i szybkością wszelkie robactwo w pomieszkaniach , kuchniach 

i hotelach, tudzież na naszych zwierzętach domowych, w s ta jn iach ,  na roślinach, w szklarniach i ogrodach. Prawdziwy 
tylko we flaszkach szklannych z podpisem i znakiem ochronnym. Co sie waży w handlach do papieru , nie j e s t  nigdy 
specjalnością Zacherl.

sce zajm uje, sp raw ia ją  w sku te .: zm ięsza- 
o ia  ich przy uiy w aniu k ro p li sku tek  nie

awoony.
CenA 1 flaszk i po 60 c t. i 1 zł. 20 c t : 

za gotówkę lub pobraniem . Sk ład  główny 
M. S ch u lz  H a n n o v e r, S c h i lF r s t r a s s e  
S k ła d y : We L w o w i e  wa p t .  K uckera j
w Środach  w apt. pp. L a te in e ra  1 W. Lan- 
desberga. D alej do nabycia u B. Zach r- 
sk iego  w Rzeszowie. 3 1 II 9 —30 \

Naturalne i czyste

C e n t r a l n e j  
PIWNICY WZOROWEJ

zostające j pod nadzorem  i ko n tro lą  
kró l.  węg. M in is te rs tw a h an d lu  

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjue

T O K A J E ,
w edług szczególnyeh cenników  k tóre  roz- 

se ła  ua żądanie i poleca handel

W e Lwowie PP­ Jó z e f Iianke. w B rzeżanach p. E m il Herwy.
n n Al o i zy H ubner, 

Z ygm unt Rucker,
w D roholiyczu pp. Józ A tchm ttller,
4 „ T Jab ło ń sk i,

n * St. M arkiewicz, 
H enryk B lum enfeld ,

| ii „ P. P -rty k .ew icz ,
H orodence p. M. Aueuiowicz.

f> n A. Mańkowski, i
TT Jarosław iu  pp  Józef Rohm,

n rt G ust. Schram m , n „ B racia Jusk iew icz.
* M. L. At.‘as, „ H. Kaufm ann,

n * K. B ałłuban . A. T um idajsk i,
i ł  H J .  S ta ch o w ic z . „ Ja o  Ludwig.
n  m Ja n  J u s t i a n . TT „ J a n  Krem pa.
n  *» A E ap n p o rt apt. n K ołom yi u pp. E. S ten z i ap t ,
n » H . M uller, 9 „ W ład Dąbrowski.

W. Tepa. Przem yślu  pp. Z ygm unt J  Kalicki ap t
Ti » A lfred Dzikowski. Ti „ Janow ski & Strzyżow sai,
Tl U Franciszek  E hrlich . Ti „ M ayer 0 . Gans.
Ti Andrzei I.angner, TT „ A le i. M ańkowski,

F . W, K rólikow ski, n „ M. Krue,
Ti n E jS S  J. F ried rich , 1 ii „ M Kozłowski,
TT O Jakób B eiser, 1 Ti „ W ład. N ahlik  apt.
•1 w Paw eł Górski. n Rzeszowie pp B. Z acharsk i,

w B rodach PP- W ilh L andesberg  apt. < Tl „ A. K arp ińsk i a p t.
A dolf L ate iuer. „ J  Jaśk iew icz, 

Sam borze pp. B r. ZuławBki.M.-.rbach & Landaii. 1

K B W itosław ski.
1

m ,  K arol M arejz .
O TT P. S. F ranzos. ' n Skolem  p. S . A. Leohowski.

S tan isław ow ie pp. A lbin Am irowicz. 
„ A a . B eil a p t ,
„ L olm an Jonas.
„ W ojciech S ch a tfe r.
„ Jan  M acura.
„ T adeusz Szaw iński
„ W ł-d . G lazarew icz.

Ś n ia tyn ie  E dw ard Bbhm 
T arnopo lu  pp. H Skow roński,

„ K. Sochaniew icz,
.  F r. Jam rógiew icz,
„ St. Ko«tygow,cz.
„ Leon Fleiachm ann.
„ H erm an Kahane.
„ E . F ra n tz ,

Tarnow ie pp . W. M iild n erfr Comp 
„ F . Leszczyński,
„ II  Kyas apt.
„ M endel E ariel.
„ H W iitm an  ap t

Tadeusz Scharf,
„ P io tr  M eth.

H . I t g a i .
W ygodzie pod D oliną  p. J . P o L tze r. 
Żółkw i p. A dolf D adlec ap t.
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J .  Z a c h e r l ,  we Wiedniu, Stadt, Golschmiedgasse 2 3142 6—12

Nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

ST. MK1EKICU
Magazyn Schayerow

l i w o w f e .
we Lw ow ie , 1012 1 3 — 24 [

w yłąezny zastępca  dla G alicji.

M |  C Y G A R E T O W E , k tó re  p rze
I w yźszają pod względem  k lejen ia  uczęszczające d o  szkół w yższy ch , po trze - 
•1 Yszfikie inne w y r o b y  — poleca bulące m ieszkan ia  wsDÓlnsgo. znajd!

Panienki

ustaw io n y , w ł ustaw ić się m iją c y :  
w  c . k. w o jsk o w y m  s z p ita lu  N r .  1 w e W ie d n iu , w R a ­
dzie m ie jsk ie j w  K a r l s b a d z ie ,  w R adzie mi jsk ie j w 
G r a c u ,  w konwen ie 3 i ,ic i  m iłosie rnych  yy C ieszy n ie  itd .

C e n y :  w le lk o ó o l  N r . I . 2 9 0  z łr . w . a .
N r. I I .  175 „

D okładne p ro sp ek ta  n a tychm iast na żądanie w ysyła 
T ^ i l ł i e l m .  E r T i c A s m e r ,  inżynier, 

fabryka d la  centr. ogrzewania zektad iw  wodociągowych I gazowych 

w e W ie d n iu , I I I . ,  B a u m g a sse  5.

A. GAWŁOWSKI plac M arjack i I. 8.
bujące m ieszkan ia  w spólnego, znajdą  przy 
osobie j 'L rg /e j  opiekę. - -  B liższa w iado­
mość w A dm inistrac ji „G azety N arod .“

K W K K W K W K W K K f t W K W K * * * * * * * * * *
j  F r a n c i s z e k  1 -l t l  Jj i

1 lOM leillE
W Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. 19

poleca swój najlep ie j dobrany sk ład  na k iżdą  porę roku, jako też  sukna 
n» całe w ypraw y i kostjum y libery jne ta k  d la  jłu żb y  p a ń s tw a , jako 
też  dla urzędów  iasow ych, s traży  ogniowych i t. d. W zory b ezp ła tn ie .

  Z a ł o ż o n y 1B42. 3176 6 - 4 0
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H. NESTLA MACZKA dla dzieci.
B a e a u a p t o l e t n l e  p o w o d z e n i e .

t
+

21 odszczególnień
pom iędzy tem i

8 dyplomów
honorow ych i

8 z lo ty c l i  m eda li .

Liczne
świadectw a

pierw szorzędnych

znakomitości
medycyny.

3173 7— 10Znak fab ry o zn y .

Zupełne pożywienie dla małych dzieci.
Z as tęp u je  brak m leka m acierzyńskiego, u ła tw ia  tra w ie n ie , d la ­

tego także dorosłym  n a jlep ie j z .lecana na c ie rp ien ia  żo łądka  jako ś ro ­
dek pożywny. D la ochrony od liczn y ch  naśladow nietw  o patrzona  je s t 
każda  pui zka podpisem  w ynalazcy H E N R I N E S T L E , a na wioku ma 
na etyk iecie  m arkę ochronną głów nege sk ładu  F . B E R LY A K .

P aszk a  9 0  centów .

i

t

Henryka JNestla kondensorane mleko.
P u s z k a  5 0  c e n t ó w .

Główny sk ład  we Lwowie w apt. Pio rr M ikoiascha i we w szyst­
k ich  apte kach i d ro g erjach  we Lwowie i w G alic ji. i

Do trwałego i taniego malowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, sztachet, pirkanów , mostów, budynków 
diewnianych t m urow anych , tańszy j a k  farby olejne

Patentowany lakier na dachy
czcrwuiiy ,  popie laty  I żółty,

dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania dachów

T e e r  d r z e w n y ,  JfMu& p o g a z o w a
C a rb o ltn e u m , S z k ło  w o d n e  (Wasserglas),

A n łim eru łio n  środek 'przeciw grzybom,

Tekturę do pokr/wania dachów.
Gwoździe do tejże; Gemer t, Gips, Szczotki 

i  pondzie do malowania
poleca taniej jak wszędzie

Alojzy Hubner, Lwów
specjalny skład farb i artykułów gospodarczych

u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 3 ,  dawniej cukiernia Rotlendora.

Przy znacznie jszych  robotach j a k :  malowaniu dachów kośc ie l­
nych, synagog 1 ib większych budyuków, także przy pokrywaniu da­
chów „ t e k tu r ą 11 polecam pewuych i tanich robotników, ndzieiaun wsz#l- 
kiej inform acji i Jaję gw arancję  t a  dobre wykończenie roboty.

Specjalne cenniki na żądanie gratis i franco.

Bittnera ulopek ziołowy Scłmeeberg,
według lekarsk iego  przepisu  ze świeżo w y c iśn ię ty ch , leczn iczy ch , po n a j­
większej części podczas k w itn ien ia  zb ieranych  z ió ł a lpeiskicli z góry Schnee- 
bergu przyrządzony sok roślinny, okazał się od przeszło 30 la t  jako pewny 
i szybko d z ia ła jący  środek na z as ta rza ły  k a sz e l,  d łu g o le tn ią  chrypkę, znfle- 
gm  enie, kokln*: , k a ta ry  i zapalenia  k r ta n i i przew oau oddechow ego , zap a l­
nym i chronicznym  katarom  p iers io w y m i p łucnym , kaszel k rw isty  i tu b erku ły .

C ena f la szk i 1 z ł  25 c t. w. a.
B ittneri Schneeberski ulopek ziołowy jes t zawsze do nabycia : 

w e  L w o w ie  w a p te c e  P . M ik o iasch a .
G łówny sk ład  w ysyłkow y: G lo g g u itz , N iższa A u s tr ja ,  w aptece J u ­

l iu sz a  B i t tn e r a .  3136 10— 10

i0*0M 0*0#0# • •o « o * o * o * » o
WszsUda papiery wartościowe

1  K k E  4 »  I I  |

kupuje i sprzedaje 

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h  
w e  L w o w i e

AUGUST SCHELLENEERG
l

D om  b ankow y  i k a n to r  w ym iany .
W ydaw nictw o gazety losowań „ N adzieja".

000#u909000# • tOKIOOtOtO i
W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  J u l iu s z  S ta rk e l . Z d r u k a m i  i l i to g ra f i i  P il ie* a  i S p ó łk i .  (T e le fonu  N r .  1 74  A.)


